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Partii Robotniczej
W  dniach 14-go i  15-go czerwca br. odbyło się w  W ar­

szawie V II  plenarne posiedzenie Kom ite tu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, na któ rym  
przewodniczący KC PZPR towarzysz Bolesław B ieru t 
wygłosił referat na temat: ,,0  umocnieniu spójni między 
miastem i wsią na obecnym etapie budownictwa socjali­
stycznego“ .

Po referacie rozwinęła się ożywiona dyskusja, w które j 
wzięło udział 30-tu towarzyszy.

V II  Plenum KC PZPR przy ję ło  jednomyślnie następu­
jącą uchwałę:

V I I  Plenum K om ite tu  Centralnego PZPR po wysłucha­
n iu  re feratu przewodniczącego Kom ite tu Centralnego 
p a rtii towarzysza Bolesława Bieruta na temat „O  umoc­
nieniu spójni między miastem i wsią na obecnym etapie 
budownictwa socjalistycznego“  i po dyskusji nad refera­
tem postanowiło przyjąć re ferat jako wytyczną do dalszej 
działalności partii.

Plenum K om itetu Centralnego wprowadziło tow. W ła­
dysława Dworakowskiego jako zastępcę członka w skład 
B iura  Politycznego, oraz jako członka w skład Sekreta­
ria tu  B iura  Organizacyjnego.

Do Czynu Lipcowego— dla Ojczyzny, dla dalszego 
rozw oju  Jej sił, dla p o k o ju — wzywaią załogi „Ursusa"’ 

ko p a ln i „S iem ianow ice”  i hu ty im . Dzierżyńskiego
16 czerwca 1952 r. załogi „Ursusa“, kopalni „Sie­

mianowice“ i huty im. Dzierżyńskiego, na ogólnozało- 
gowych zebraniach podjęły zobowiązania produkcyjne 
dla uczczenia święta 22 Lipca — dnia wyzwolenia na­
rodu polskiego spod jarzma okupantów hitlerowskich 
i dnia ustanowienia władzy ludowej. Załogi „Ursusa“, 
kopalni „Siemianowice“ i huty im. Dzierżyńskiego rzu­
ciły wezwanie wszystkim ludziom pracy w Polsce do 
podjęcia współzawodnictwa na cześć 22 Lipca. Poniżej 
podajemy rezolucję załogi „Ursusa“.

Sportowcy walczą o zaszczyt 
uczestniczenia w Zlocie Młodych 

Przodowników
Delegaci 33 krajów  przybędą do W arszawy

(f) M łodzi sportowcy całego 
k ra ju , pragnąc zasłużyć na p ra ­
wo udzia łu w  Zlocie, walczą 
o osiągnięcie ja k  najlepszych 
w yn ikó w  w  sporcie, rozbudo­
w u ją  szeregi kó ł sportowych 
budu ją  nowe urządzenia sporto­
we — przyczyn ia jąc się w ten 
sposób do umasowienia i  pod­
niesienia na wyższy poziom 
sportu  w  naszym kra ju .

Rosną szeregi 
kół sportowych

Przeprowadzaniem  system aty­
cznych tren ingów  i  zapraw, p ro­
pagowaniem sportu  wśród ca­
łe j m łodzieży swego terenu, god­
ną postawą na boiskach i  w 
pracy zawodowej, masowym u- 
działem  w  wyścigach kolarskich , 
biegach narodowych, rozg ryw ­
kach o Puchar Z lo tu  i  w ie lo ­
bo ju SPO walczą m łodzi spor- 
tpwcy o praw o udzia łu w Z lo­
cie, o zaszczyt reprezentowania 
na n im  sportowców swego za­
kładu , szkoły czy gm iny.

To w ie lk ie  ożyw ienie pracy 
kó ł sportowych zw iększyło za­
interesowania do sportu u sze­
rok ich rzesz młodzieży, która 
coraz liczn ie j wstępuje do is t­
niejących kół sportowych lub 
organizuje nowe koła.

W samym ty lk o  woj. o lsztyń­
skim  powstało w czasie dotych­
czasowej kam panii przedzloto- 
w ej 61 nowych LZS-ów. W woj. 
łódzkim  zorganizowano 54 no­
we koła LZS. Duża ilość kół 
LZS powstaje w  spółdzielniach 
produkcyjnych. W spółdzielniach 
produkcyjnych woj. szczeciń­
skiego powstało 27 nowych 
LZS-ów. Osiągnięcia te należy 
w dużej mierze zawdzięczać 
dołowemu aktyw ow i ZMP, k tó ­
ry w swej pracy przedzlotowej 
zw róc ił poważną uwagę na pra­
cę sportową.

Obok powstania nowych kół 
sportowych wzrasta rów nież po­
ważnie liczba członków w  już  
istn ie jących kolach.

Nowe boiska, 
stadiony, pływalnie

W toku prac przygotowaw­
czych do Z lotu powstają nowe 
boiska sportowe, stadiony i p ły ­
walnie. M łodzież Poznania bu­
duje 4 stadiony sportowe, z k tó ­

rych najw iększy zajm ie prze­
strzeń 30 ha. Członkowie tere­
nowego koła sportowego ..Bu­
dow lan i“  w Rzeszowie budują 
przystań w ioślarską na W isłoku 
oraz boisko, co poważnie pomo­
że m łodzieży Rzeszowa w u- 
spraw nien iu je j pracy sporto­
wej. Członkowie SKS przy Pań­
stwow ej Szkole Ogólnokształcą­
cej st. lic . im . Staszica w  L u ­
b lin ie  w ybudow a li dla uczcze­
nia Z lo tu  to r  przeszkód, z k tó ­
rego korzysta rów nież młodzież 
innych szkół lubelskich.

W budow nictw ie sportowym  
poważny udzia ł b iorą w ie jskie  
hufce SP, np. hufiec SP w 
gm inie Mierzeszyn pow. Pruszcz 
Gdański buduje 5 torów prze­
szkód. przy których prace są 
już na ukończeniu.

Generalną próbą przygotowań 
do Z lotu będzie Święto K u ltu ­
ry Fizycznej.

Goście z zagranicy
W  Zlocie M łodych Przodo­

w n ików  wezmą udzia ł k ilk u ­
osobowe delegacje 33 różnych 
k ra jó w  oraz przedstaw iciele 
Św iatow ej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej i  M iędzynaro­
dowego Zw iązku Studentów 
Gośćmi m łodych budowniczych 
Polski Ludow ej będą przedsta­
w ic ie le  młodzieży ZSRR, k ra ­
jó w  dem okracji ludowej, N ie­
m ieckie j R epub lik i D em okra ty­
cznej i  N iem iec zachodnich. 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej. 
K oreańskie j R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej, p i-zedstawicie- 
le m łodzieży walczącego V ie t- 
namu, przedstaw iciele m łodzie­
ży k ra jó w  kap ita lis tycznych, ko­
lon ia lnych i  zależnych. W Z lo ­
cie wezmą również udzia ł ek i- 
Py sportowców z k ra jó w  za­
przyjaźn ionych.

W czasie uroczystości lipco­
wych odbędą się braterskie 
spotkania młodzieży po lskie j z 
delegacjam i k ra jó w  zagranicz­
nych. Po Z locie goście udadzą 
się i na wycieczkę do na jw aż­
niejszych ośrodków naszego 
k ra ju .

Nadchodzą ju ż  m e ldunk i o 
przygotowaniach przez m ło ­
dzież z różnych zakładów p ra ­
cy i szkół pam iątek i podarun­
ków  dla delegacji zagranicz­
nych.

O tw a rc ie  mostu drogowego 
na W iśle  w  M o d lin ie

(a) 15 bm. odbyło się w  M o­
d lin ie  oddanie do użytku  mostu 
drogowego na Wiśle. Na uro 
czystość otwarcia przyby ł m. in 
m in is te r T ransportu Drogowego 
i Lotniczego J. Rustecki.

Nowouruchom iony most p rzy­
czyni się do ożywienia i uspra­
wnienia kom un ikac ji drogowej 
w środkow ej części k ra ju . Przez 
M odlin przebiega z Warszawy 
na północ szlak kom unikacyjny, 
stanowiący główną arte rię  tą 
czącą stolicę z Gdańskiem Po­
nadto zbiega się tu szereg dróg 
o znaczeniu lokalnym .

Dzięki w ybudow aniu nowego 
mostu, miejscowości położone 
po stronie Nowego Dworu i 
M odlina uzyskały dobre połą 
czenie drogowe z główną a rte ­
rią.

Oddany 15 bm. do użytku  most 
drogowy na Wiśle w ykonany zo­
stał dzięki rea lizacji zobowiązań 
dla uczczenia 60 rocznicy u ro­
dzin Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  i św ięta 1 M aja — na 
pó ł roku przed term inem . Do-

kum entację techniczną sporzą­
dz ili inżyn ie row ie : d r Eugeniusz 
H ildebrandt, M ik o ła j Z ybu rto - 
wicz, S tan isław  Lenczewski, Je­
rzy Szaniawski, Robert W orono­
w icz i K azim ierz Boyar.

N a jbardzie j zasłużeni przy bu­
dowie pracow nicy zostali ude­
korow ani przez m in  Rusteckie 
go odznaczeniami państwowym i 
K ie ro w n ik  budowy Roman Go­
łaszewski otrzym a) Z lo ty  K rzyż 
Zasługi S rebrnym  Krzyżem  
Zasługi odznaczono: robotnika 
Zygm unta Osieckiego, cieśli Ja­
na W ójcika i S tanisława W ron­
ka. m ajstra  montażowego Fe­
liksa Jędrzejewskiego, zastęp 
ców k ie row n ika  budowy — T a ­
deusza Kozarzewskiego i Frań 
ciszka Zdrodowskiego oraz k ie  
rów nika działu p lanowania A n ­
toniego Sękowskiego.

Ponadto 6 robo tn ików  udeko­
rowano Brązowym  Krzyżem  
Zasługi, w ie lu  zaś otrzym ało 
odznaki Zasłużonego Przodow­
n ika  Pracy i  P rzodownika P ra ­
cy.

Zbliża się dzień 22 Lipca 
ósma Rocznica ogłoszenia w ie ­
kopomnego M anifestu Polskie­
go K om ite tu  W yzwolenia N aro­
dowego — M anifestu, k tó ry  w y ­
znaczył drogi odbudowy naszej 
ojczyzny i rozw oju naszego na­
rodu.

Osiem la t tem u bohaterska 
A rm ia  Radziecka przyniosła 
nam wyzwolenie narodowe i 
społeczne. O tw arła  się nowa k a r­
ta h is to r ii narodu polskiego — 
narodu wolnego, wyzwolonego 
spod ucisku kapitalistycznego 
Osiem la t temu polska klasa 
robotnicza ze swą pa rtią  robot­
niczą na czele przekształciła się 
w kierow niczą silę narodu po l­
skiego.

W iele przeobrażeń dokonało 
się w  naszym k ra ju  w  ciągu 
tych k ró tk ich , ale brzem ien­
nych w  wydarzenia la t. Mocno, 
niezłom nie u trw a liła  się władza 
ludowa, okrzepła nasza partia  
okrzepł sojusz robotn iczo-ch łop­
ski, wzrosła — w  oparciu o 
przyjaźń, pomoc i  przyk ład 
Zw iązku Radzieckiego — nasza 
siła gospodarcza i polityczna

D zięk i o fiarnem u w ys iłkow i 
klasy 'robo tn icze j rozw iną ł się 
i  dale j rozw ija  się w  tempie, 
k tó re  dumą napawa serce każde­
go Polaka, przemysł socja li­
styczny, budow nictw o, tra n ­
sport.

Rośnie produkcja  maszyn ro l­
niczych, nawozów sztucznych, 
dzięki czemu zwiększa się coraz 
bardzie j pomoc produkcyjna 
miasta dla wsi, umacnia się so­
jusz robotniczy z pracującym  
chłopstwem. Produkcja naszego 
ro ln ic tw a  pozostaje- wciąż je ­
szcze jednak nadm iernie w  ty le  
za wzrostem naszego przemysłu.
¿ a  W Z ł u d . ¿ l i i i  p o t l Z ^ b  . u d n c s  —
Zdajem y sobie sprawę z tego. 
że w łaśnie naszym zakładom — 
zakładom „U rsus" przypadają 
poważne i odpowiedzialne zada­
nia dla szybszego przezwycięże­
nia tego zapóźnienia ro ln ic tw a

Walcząc o przekroczenie p la­
nów produkcyjnych , będziemy 
dawać ro ln ic tw u  coraz więcej 
trak to ró w , dzięki czemu p rzy­
czynim y się do szybszego w zro­
stu p ro du kc ji ro lne j, do szyb­
szego wejścia wsi na to ry  go­
spodarki socjalistycznej.

Dziś, gdy nasz dorobek ośmio­
le tn i u trw a la  K onsty tuc ja  Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej 
i wytycza niezawodny kierunek 
dalszego rozkw itu  naszej o jczy­
zny, tym  bardzie j zdajem y so­
bie sprawę z konieczności 
wzmożenia w a lk i o przedterm i­
nową realizację planu 6-le tn ie - 
go. Zdajem y sobie sprawę, że 
wzm acniam y tym  naszą siłę, że 
w y trw a łą  pracą krzyżujem y 
knowania am erykańskich pod­
palaczy św iata, że krzyżujem y 
ludobójcze p lany „uk ład u  ogól­
nego“ , planu odbudowy h it le ­
ryzm u i wzniecenia nowej w o j­
ny. Naszjpn spotęgowanym w y ­
s iłk iem  p rodukcy jnym  i  zw ar­
tością po lityczną da jem y tw a r­
dą odpowiedź am erykańskim  
im peria lis tom , k tó rzy  cynicznie 
przew lekają w o jnę w  Kore i, 
k tó rzy  przez służalczy rząd 
F ranc ji uw ię z ili w iernych sy­
nów francusk ie j k lasy rob o tn i­
czej — towarzysza Duclos‘a 
S tila  i  innych.

M y, załoga „U rsusa“ , posta­
naw iam y uczcić ósmą rocznicę 
M anifestu P KW N  przez rozsze­
rzenie i  pogłębienie zobowiązań 
podjętych z okaz ji Z lo tu  M ło ­
dych P rzodow ników  — budow ­
niczych Polski Ludow ej — 
przez podjęcie nowych zobowią­
zań produkcyjnych .

N ieustannie w ykonyw ać i 
przekraczać plan, osiągać w yż­
szą jakość p rodukc ji, w p row a­
dzać i  rozszerzać postęp tech­
niczny, rac jona ln ie  w yko rzy ­
stać maszyny i  urządzenia, o- 
szczędzać surowce i m ateria ły , 
podnosić na wyższy poziom 
k w a lif ik a c je  zawodowe robot­

n ików , zwłaszcza wśród m ło ­
dzieży, wzmocnić dyscyplinę j 
pracy, polepszyć rozstawienie 
s ił technicznych, walczyć o w ła ­
ściwe wykorzystanie czasu p ra­
cy przez całą załogę — oto ha- | 
sła naszego czynu.

Realizacja naszych zobowią­
zań będzie serdecznym w y ra ­
zem naszej pa triotyczne j posta- j 
wy, przyw iązania do Polski L u ­
dowej, m iłości do je j Pierwsze- I 
go Obywatela i przewodniczą­
cego p a rtii — towarzysza 
Bolesława B ieruta, będzie w y ra ­
zem w o li w a lk i o umocnienie i 
rozkw it naszej socjalistycznej 
gospodarki, o u trw a len ie  po­
koju.

M y, załoga „Ursusa“ , zebrana 
na masówce w  dniu 16.V I.1952 
roku postanawiamy po dokład­
nym  przeanalizowaniu swych 
m ożliwości i  w oparciu o zobo­
wiązania indyw idua lne  i zobo­
wiązania zespołowe załóg po­
szczególnych oddziaiów, zreali­
zować plan I I  kwartału w 101 
procent; wykonać w lipeu br. 
15 ciągników ponad plan, z cze­
go 10 ciągników do 22 lipca br.. 
zwiększyć w lipcu br. zapas czę­
ści ciągników o 15 kompletów, 
aby w ten sposób zabezpieczyć 
pełną rytm iczność p rodukc ji

W celu zrealizowania tego zo­
bowiązania oraż stworzenia 
podstawy wysokiego wykonania 
planów  w następnych m iesią­
cach:

Odlewnia żeliwa wykona w 
czerwcu i lipcu br. po 25 ton 
odlewów ponad plan, do 1 l ip ­
ca br. uruchom i maszynowe 
form ow anie kadłuba długiego, 
zaś do 22 lipca br. maszynowe 
form ow anie koła zamachowego 
Załoga zobowiązała się zm n ie j­
szyć ogólny procent brakó w  » na 
od lewni do 6,5 procent.

P rzodujący brygadziści i m a j­
strow ie  od lew ni żeliwa tow a­
rzysze Korgol, B ieńkiew icz, Bu- 
czak i in n i zobow iązali się w y­
uczyć do dnia 22 lipca br. 10 
m łodzieżowców na samodziel­
nych form ie rzy i rdzeniarzy.

Odlewnia metali kolorowych 
wykona do 27 czerwca br. plan 
miesięczny i nadrobi 3-dniowe 
opóźnienie powstałe wskutek 
zakłóceń w dostawach m ateria­
łowych, a plan lipcow y w yko ­
na do 22 lipca br. Załoga, 
zmniejszy b rak i na od lew ni me­
ta li kolorowych o dalszy 1 p ro­
cent.

Pracownicy modelarni za­
oszczędzą 1.891 roboczo-godzin. 
przyśpieszając wykonanie mo­
de li i kok ilów  dla p rodukc ji 
p ro to typów  i p ro d u k c ji bieżącej 
ciągników. U m ożliw i to nasze­
mu zakładow i uzyskanie w lip ­
cu dodatkowej p ro du kc ji w a r­
tości 25 tysięcy złotych.

Załoga kuźni wykona ponad 
plan w lipcu tonaż odkuwek 
równorzędny 20 c iągnikom  w 
zaplanowanym  asortymencie.

Brygada m ajs tra  Bogackiego 
wspóln ie z działem  głównego 
m etalurga zakończy do 22 lipca 
br. próby nowej technolog ii k u ­
cia osi przednich.

Dział głównego m etalurga k u ­
źni zwiększy wydajność pracy o 
22 procent przy opracowaniu 
dokum entacji technologicznej 
na nowowprowadzaną produk­
cję. W  celu zmniejszenia praco­
chłonności c iągn ika na w ydzia­
le m echanicznym i  zaoszczędze­
nia m ateria łu  ciągnionego w p ro ­
wadzi do 22 lipca br. odkuw a- 
nie dziew ięciu pozycji śrub. Fo- 
rem n ikow nia  wykona we w ła ­
ściw ym  te rm in ie  potrzebne w 
tym  celu narzędzia.

K on tro la  kuźn i skróci o poło­
wę okres odbioru nowego asor­
tym entu  odkuw ek i przez zwię­
kszenie operatywności ko n tro li 
um ożliw i szybsze opanowanie 
p ro du kc ji tego asortymentu. 
Jednocześnie wprow adzi kon­
tro lę  m iędzyoperacyjną na 
wszystkich stanowiskach pracy

w tra w ia ln i i w m ło towni. Do 
w ykonyw ania tych czynności 
przeszkoli trzech pracow ników

Wydział mechaniczny I w y­
kona ponad plan do 31 lipca 
br. 30 kom pletów  części do cią­
gnika.

W ydz ia ł mechaniczny I I  w y - I
kona w czerwcu 8 kom pletów 
części ponad plan, w lipcu 30 | 
kom pletów oraz obniży ilość | 
braków  o 1 procent. Rozszerzy 
stosowanie metody Żandarowej 
na dalsze 12 maszyn.

W ydzia ł mechaniczny I I I  w y­
kona w czerwcu i lipcu br. 30 
kom pletów  części ponad plan. 
W prowadzi przyśpieszoną ob­
róbkę na 30 dalszych ob rab iar­
kach oraz rozszerzy metodę 
Żandarowej na dalsze 60 obra­
biarek.

Dla zabezpieczenia zobowiąza­
nia wydziałowego majster gnia­
zda €  tow. Bogusław Szymański 
zobowiązał się polepszyć orga­
nizację pracy gniazda, aby uzy­
skać ponad plan w  czerwcu br.
5 kom pletów, w  lipcu  br. — 30 
kom pletów, zmniejszyć o 1 pro­
cent ilość braków , zmniejszyć 
zużycie narzędzi o 5 procent, za­
oszczędzić 10 procent m ateria ­
łów  pomocniczych. Ponadto zo­
bowiązał się on przeszkolić 12 
nowoprzyję tych robotn ików , aby 
do dnia 22 lipca br. w yko ny­
w a li co na jm n ie j 110 procent 
norm y; zwiększyć w ykorzysta­
nie obrabiarek o 4 procent, po­
móc przy wprowadzeniu na da l­
szych 16 maszynach metodę 
Żandarowej. a na dalszych 3 
maszynach przyśpieszoną ob­
róbkę. Jednocześnie m ajster 
Szymański wzywa wszystkich 
m ajstrów  do współzawodnictwa 
o ty tu ! najlepszego m ajstra.

Wydział Mechaniczny IV  —  
wykona ponad plan do 31 lipca 
br. 40 kbm ple tów  części do c ią­
gnika.

Załoga montażu zm ontuje do 
końca lipca br. 15 ciągn ików  
ponad plan, z tego 10 ciągników  
do 22 lipca.

Pracownicy działu głównego 
metalurga z mgr. K u rk iem  na 
czele opracują do 30 lipca br. 
technologię o trzym yw ania peł­
nowartościowych stopów z bez­
użytecznych dotychczas pozo­
stałości m etalu wytapianego w 
piecu „M organ“ .

Pracownicy głównego techno­
loga zobowiązali się przez w p ro ­
wadzenie nowej technolog ii u- 
zyskać do 31 lipca br. dalsze 
zmniejszenie pracochłonności 
ciągnika, co zaoszczędzi w skali 
miesięcznej 2.160 roboczo-go­
dzin.

Pracownicy działu głównego 
konstruktora — inż. M a lik , te­
chn ik  W ierzb ick i i  in n i zobo­
w iązali się opracować do 21 l ip ­
ca br. in s trukc ję  nowych w a­
runków  odbiorczych ciągnika 
Inżyn ierow ie  M azur i K ra je w ­
sk i do dnia 22 lipca br. prze­
prowadzą kurs rysunku tech­
nicznego dla m łodzieży zamie­
szkałej w Domu M łode j Robot­
n icy i  w Domu Młodego Robot­
nika.

Pracownicy działu głównego 
mechanika przez polepszenie 
jakości rem ontów i szkolenie 
obsługi obrabiarek, zmniejszą 
ilość uszkodzeń na działach 
produkcy jnych o 10 procent w 
stosunku do maja br.

W dziedzinie mechanizacji 
pracy dziai głównego mechani­
ka wykona do 30 lipca br. p ro­
to typ  dźw igu ruchomego, zasto­
sowanie którego znacznie skró­
ci czas remontów.

Ponadto pracow nicy działu 
głównego m echanika zaoszczę­
dzą do 22 lipca br. 2 tony w y ­
robów hutniczych, używając do 
potrzeb rem ontowych i  in w e­
s tycy jnych m ateria łów  odpad­
kow ych z p rodukc ji.

Dział głównego energetyka 
zmniejszy — przede wszystkim  
przez zastosowanie w  pracy 
konserw atorów  m etody Żanda­
row ej — ilość a w a rii o 5 p ro ­
cent oraz obniży zużycie gazu, 
wody, sprężonego powietrza o- 
raz energii e lektryczne j o da l­
sze 5 procent.

Narzędziownia wykona plan 
w czerwcu w 103 procentach, w 
lipcu w 110 procentach. Przo­
dujący pracow nicy narzędziow- 
ni, starszy m ajster P rzybylsk i, 
ślusarz Hys, wzorcarz Rem i­
szewski, sz lifie rz  S taworzyński

i  in n i dopomogą 75 miodzieżow- j 
com świeżo p rzy ję tym  do pracy j 
pogłębić k w a lif ik a c je  fachowe, 
lak  aby do dnia 22 lipca br. o- 
siągnęlj oni co na jm nej 100 p ro - i 
cent wykonania norm.

Brygada inżynieryjno-robotni- j 
cza tow. inż. Z iem kiew icza i tow. j 
Obrębskiego w prow adzi* do 22 ] 
lipca br cementację w gazie na I 
jednym  piecu specjalnie w tym  j 
celu przerobionym , co pozwoli, I 
na trzykro tne  zwiększenie prze­
pustowości pieca i polepszy wa- I 
ru n k i pracy jego obsługi.

Pracownicy działu zaopatrzę 1 
nia towarzysze: Jakubowski, 
Bartos i in n i zapewnią dostawę 
m ateria łów  dla rytm icznego 
w ykonania planu i zobowiązań. 
Towarzysze B ie rnacki i Ducin 
zobowiązali się dostarczyć w 
te rm in ie  do 30 czerwca br. 
sprzęt potrzebny dla uruchom ie­
nia dodatkowych stanowisk e- 
lektro iskrow ego ulepszania na­
rzędzi.

Towarzysze Korzeb, B łeszyń­
ski, Besiński i inn i pracownicy 
działu szkolenia zawodowego 
p rzygotu ją  absolwentów szkół 
zawodowych do w ykonyw ania 
do 3i lipca br. samodzielnych 
prac ślusarsko-remontowych.

Pracownicy działu księgowości 
przemysłowej z tow. Polewką, 
Szymańskim, Sodosiem i in n y ­
m i zobowiązali się rozliczyć do 
28 czerwca br. koszta nakłado­
we wszystkich wydzia łów  me­
chanicznych; co będzie wstęp­
nym krok iem  do wprowadzenia 
rozrachunku wewnątrz-zaklado 
wego. Do dnia 10 lipca br. w p ro ­
wadzą operatywne plany nak ła ­
dów na kuźn i i montażu.

W celu polepszenia warunków 
pracy na odlewni m etali ko lo­
rowych w ydzia ł głównego me­
chanika j gospodarczy w raz z 
wydziałem  bezpieczeństwa pra 
cy przeniosą w term in ie  do 15 
lipca br. maszynę do lania od­
środkowego „H o lro yd " do no­
wego pomieszczenia

Bry. rda inżynieryjno robotni­
cza tow. Sojki zobowiązała się 
rozwiązać i wykonać wentyla 
cje w pomieszczeniu pieców ty ­
pu „M organ“  na od lewni meta 
li ko lorow ych w te rm in ie  do .30 
czerwca br., a do 15 lipca br 
w enty lac ję  w rozpakowni h a r­
towni.

Wydział gospodarczy i inwe­
stycje uruchom ią do 22 lipca bi 
dodatkową szatnię na nowym 
wydziale mechanicznym. -

Zarząd zakładowy 7..MP i ku 
misja kultura!nó-qświatowa zor­
ganizują do 22 lipca br. 4 zespo 
ły  muzyczne na terenie fab ryk i 
D yrekcja  dostarczy sprzęt dla 
zakładowej o rk ies try  detei

M łodzież zamieszkała w Do­
mu Młodego Robotnika i M-.o- 
dej Robotnicy oraz. w hotelach 
robotniczych zobowiązała się 
podnieść w a runk i higieniczne i 
ku ltu ra lne  otoczenia przez pod­
jęcie współzawodnictwa o n a j­
czystszy pokój. Adm in is trac ja  
zakładu zapewni wszelkie środ­
k i i narzędzia konieczne do-prze- 
prowadzenia tej akcji.

Dyrekcja, pracownicy w a r­
sztatu remontowego, garażu i 
działu głównego energetyka 
rządzą do dnia 22 lipca br. dodat 
kową instalację mechaniczna 
zapewniającą ciągłość zaopatrze-

nta w wodę 1500 pracowników 
..Ursusa“  i ich rodzin zamiesz­
kałych w osiedlu fabrycznym .

W ramach łączności fab ryk ze 
wsią załoga' naszego zakładu zo­
bowiązała się wziąć pod opiekę, 
poza podopiecznymi 6 -ma gro­
madami. Państwowy Ośrodek 
Maszynowy w Teiesime. pow. 
soohaczewski. w celu dopomoże­
my towarzyszom tam zatrud­
nionym vv pogłębieniu k w a lif i­
kacji i otrzym ania parku ma­
szynowego we wzorowym  sta­
nie technicznym.

Realizacja naszych zobowiązań 
przysporzy gospodarce narodo- 

i w ej ponadplanową produkcję 
wartości 1.192.1*00 /J oraz 200.000 
z! oszczędności.

Wzywamy wszystkich meta­
lowców i całą klasę robotniczą, 
by wzmożonym w ysiłk iem  pro­
dukcyjnym  godnie uczciia Rocz­
nicę W yzwolenia Wzywamy 
chłopów i robotników rolnych 
do podjęcia współzawodnictwa 

j o szybkie i sprawne przeprowa­
dzenie prac żniwnych.

Czynem Lipcowym  pomnoży- 
1 my siły naszego państwa ludo- 
! wego. stojącego u boku W iel- 
I kiego Zw iązku Radzieckiego na 
straży pokoju.

Niech żyje i krzepnie fron t 
S narodowy w walce o plan 6-let- 

ni, socjalizm i pokój.
Niech żyje sojusz robotniczo- 

I chłopski — niewzruszona pod- 
i stawa budowy socjalizmu w 

Polsce.
Niech żyje nasza ludowa o j- 

I czyzna i je j kierownicza siła — 
i Polska Zjednoczona Partia  Ro- 
- botnicza.

Zobowiązania załogi kopalni „Siemianowice Si

Na masówce w dn iu 16 czerw­
ca — załoga kopa ln i „S iem ia­
now ice“ , opierając się na in d y ­
w idua lnych i zespołowych zo­
bowiązaniach postanowiła w y ­
konać państwowy plan pół­
roczny do dnia 21 czerwca br., 
dając tym  Samym do końca pół­
rocza ponad plan 61.000 ton 
węgla. W czerwcu kopalnia 
przekroczy pian miesięczny o 
11.500 ton, w lipcu — o 8.800 
ton węgla. Popraw ień '» w y n i­
ków  p rodukc ji górnicy „S iem ia­
now ic“ osiągną: 

zwiększając w skaźnik cyk licz- 
ności, na oddziale 11,i 13 z 0,92 
na 1,00; przewyższając od 50 do 
75 procent mechaniczne załado­
wanie w przodkach zmechani­
zowanych oddziału I;  w p row a­
dzając drugą wręboładowarkę 
na ścianie w oddziale 11, powię­
kszając postęp chodnika z un i- 
wersalką średnio od 6,5 do 9 
mb. na dobę w  oddziale 12.

Te osiągnięcia w dziedzinie 
m echanizacji oddziału 11 i 12 
staną się m ożliwe dzięki w p ro ­
wadzeniu w  życie pomysłu je d ­
nej z brygad racjonalizatorskich 
robotniczo -  inżyn ie ry jnych ,

zmieniającego wrębówkę un i­
wersalną na wręboładowarkę.

Brygady młodzieżowe, pracu­
jące w przodkach dadzą do dnia 
22 lipca 1952 5.043 tony węgla 
ponad plan.

Dalej — załoga żobowiązała 
się obniżyć koszty własne w 
czerwcu i lipcu w stosunku do 
średniej z pierwszych 5 miesię­
cy b.r o 3 procent, poprzez 
zwiększenie robót zakordowa- 
nych, należytą konserwację u- 
rządzeń mechanicznych i p ra­
w id łow e ich wykorzystanie, po­
przez zwiększenie mechaniczne­
go urobku węgla itp,

Pracownicy działu planowa­
na. i działu pracy i płacy 
przeprowadzą szczegółową
analizę w yn ików  dniówek i pła­
cy w oddziałach w porównaniu 
do planu za ma.^ i czerwiec do 
dnia 31 lipca br.. co pozwoli na 
przyspieszenie wprowadzenia 
wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego.

Dla rozszerzenia przodujących 
metod pracy oraz pro jektów  ra­
cjonalizatorskich. dyrekcja  za­
kładu urządzi nowy lokal dla 
K lubu  Racjonalizatorów do dnia

112 lipca br. oraz powiększy bi- 
! bhotekę tego k lubu z 280 do 500 
tomów.

| W dążeniu do poprawy wa- 
! runków  bytowych zaiogi pra- 
jcow nicy oddziału budowlanego 
i wykończą i oddadzą do 22 lipca 
do użytku 2 b loki mieszkalne dla 
górników , zaś pracownicy od­
działu elektrycznego do dnia 1 
lipca br. uzupełnią wszystkie in ­
stalacje e lektryczne w  hotelu ro ­
botniczym  oraz zrad io fon izu ją  go.

W celu poprawy w arunków  
pracy pracownicy oddziału wen­
tylacyjnego powiększą przepływ 
powietrza w oddziale pierwszym, 
o 150 m etrów  sześciennych na' 
nunutę; wykona ją przebudowę 
tunelu wentylacyjnego, odpro­
wadzającego powietrze z sześciu 
oddziałów.

Członkowie koła sportowego 
ZS „G ó rn ik “  do dnia 22 lipca br. 
wykończą budowę szatni, 400 m 
bieżni, oraz boiska koszykówki.

Podejmując zobowiązania, za­
li ga kop. „S iem ianow ice“  wzy- 
wa jednocześnie załogi wszyst­
kich kopalń w Polsce do podję­
cia podobnych zobowiązań.

Zobowiązania załogi buły im. Dzierżyńskiego
Załoga hu ty im . Feliksa 

Dzierżyńskiego na masówce w 
dniu 16 bm. zobowiązała się dać 
w Czynie L ipcow ym  ponadpla­
nową produkcję  wartości 3.556 
tysięcy złotych, oraz zaoszczę­
dzić ponad 55 tysięcy złotych.

Załoga w ie lk ich  pieców w y ­
produku je  do, dnia 31 lipca b r 
600 ton surów ki martenowskie.i 
ponad plan; załoga stalowni 
w yp roduku je  ponad plan 1000 
ton sta li; załoga walcow ni da 
ponad plan 3010 ton wyrobów 
walcowanych. Załoga w ykoń- 
czalni przekaże do dnia 31 lip ­
ca br. do odbioru ponadplano­
wą produkcję walcowni.

W ykonanie tych zobowiązań 
osiągnięte będzie dzięki zw ię­
kszeniu wydajności pracy i sto­
sowaniu nowych metod, a zw ła­
szcza szybkościowych wytopów. 
Na sta lowni zostanie przepro­

wadzonych 248 szybkościowych 
i przyśpieszonych wytopów.

W celu podniesienia jakości 
wyrobów  i zmniejszenia ilości 
braków  załoga stalowni obniży 
n ie tra fne  w ytopy z 15,7 procent 
w m aju, na 10 procent w czerw­
cu i lipcu br.

Załoga działu energetycznego 
zaoszczędzi na spalaniu węgla 
w ko tłow n i 360 ton węgla.

Wraz z zobowiązaniami robot­
n ików  podję li zobowiązania p ra­
cownicy* inżyn ie ry jno-techn icz­
ni. M. in inż. A leksander M o­
stowski z działu technologicz­
nego opracuje ins trukc je  tech­
nologiczne szybkościowych w y ­
topów w piecach m artenow- 
skich.

Brygada młodzieżowa pro­
stownicy żelaza podniesie w y ­
robienie norm y w czerwcu i 
lipcu do 170 procent.

Brygada inżyn ie ry jno -robo t-

nicza tow. Jana Kan i i S tan i­
sława Piątka zobowiązała się 
wykonać dokum entację tech­
niczną dla zmechanizowania po­
dawania kęsów z pieca do w a l­
ców na walcowni.

Pracownicy działu inw esty ­
cyjnego przygotu ją  do dnia 20 
lipca br. dokum entację tech­
niczną na urządzenia h igienicz­
no-sanitarne w ' osiedlu robo tn i­
czym na Zielonce dla 7 bloków 
mieszkalnych.

Pracownicy działu socjalno- 
bytowego zorganizują 6 ko lon ii 
i 2 pó łko lon ie dla dzieci pra­
cow ników  hu ty oraz uporząd­
ku ją  skwery, chodn ik i i zieleń­
ce osiedla przy hucie.

Załoga huty im . Feliksa 
Dzierżyńskiego wzywa wszyst­
kie huty oraz wszystkie zakłady 
pracy, aby poszły je j śladem i 
wzmożonym w ys iłk iem  produk­
cy jn ym  pow ita ły  święto 22 
Lipca.

Apel ŚFZZ do mas pracujących 
całego świata

(f) W IED EŃ  (PAP). — Na se­
sji B iu ra  Wykonawczego Ś w ia­
towej Federacji Zw iązków  Za­
wodowych uchwalono apel do 
mas pracujących całego świata. 

A pe l stw ierdza m. in.: 
K ob ie ty  i  mężczyźni p racu ją­

cy!
Prowadzona pod k ie row n ic ­

twem  im peria lis tów  am erykań­
skich m ilita ryzac ja  Niemiec za­
chodnich i Japon ii zmierza do 
przekształcenia tych k ra jó w  w 
bazy agresji w  Europie i  na 
D alekim  Wschodzie 

Przygotow ując się do w o j­
ny, im peria liśc i wzfnagają eks­
ploatację mas pracujących, 
w prowadzają ustaw y an tyrobo t- 
nicze i antyzw iązkowe, stosują 
faszystowskie m etody d ław ie ­
nia  ruchu robotniczego.

Św iatowa Federacja Zw iązków 
Zawodowych wzywa masy p ra­
cujące całego św iata do popar­
cia spraw ied liw e j w a lk i naro­
dów niem ieckiego r japońskie­
go o niezawisłość, wolność i 
demokrację, przeciwko im peria ­
lis tycznym  planom rem ilita ryza - 
c ji N iem iec i Japonii. Naszym 
obowiązkiem  — stw ierdza apel 
— obow iązkiem  mas p racu ją­
cych całego św iata jest prze­
szkodzić rea lizac ji nikczemnych 
planów podżegaczy wojennych, 
ich nowemu krw aw em u spisko­
w i przeciwko ludzkości. Osiąg­
niem y ten ceł, jeże li będziemy 
zwarci i zdecydowani w  naszej 
wspólnej walce.

SFZZ apeluje do mas pracu­
jących całfego świata, zwłaszcza 
w  U ch  kra jach , gdzie p ro jek t

m ilita rystycznego „uk ład u  ogól­
nego“ przedłożony zostanie do 
ra ty f ik a c ji,  aby rozw inę ły ak­
tyw ną kam panię protestacyjną 
i zażądały lik w id a c ji tego u k ła ­
du.

Precz z m ilita rys tycznym  „u -  
kładem  ogólnym “ , narzuconym 
Niemcom zachodnim przez pod­
żegaczy wojennych!

Niech żyją zjednoczone, m i­
łu jące pokój, demokratyczne 
Niem cy!

Precz z układem  w o jennym  
im peria lis tów  am erykańskich z 
m ilita rys ta m i japońskim i!

Niech żyje m iłu jąca pokój, 
niezależna, dem okratyczna Ja ­
ponia!

Niech żyje pokój śwlatowyl

Załoaa zakładów „Ursus“ podejmuie zobowiązania

Na zdjęciu : W idok  sali podczas m asówki załogi „ Ursusa", na-k tórej  podjęte zostały zobow ll
tan ia Ala uczczenia święta 12 Lipca
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Pod ochroną uzbrojonych po zęby 
policjantów generał-dżuma Ridgway 

wylądował w Rzymie
Protesty i demonstracje w  całych Włoszech

(f) R ZY M  (PAP). 16 bm. przy­
b y ł do Rzymu oprawca naro­
du koreańskiego, generał-dżuma 
Ridgway.

Już od paru  dn i rząd De Ga- 
speriego czyn ił gorączkowe 
przygotowania, aby ustrzec 
R idgw ay‘a, mordercę narodu 
koreańskiego, przed gniewem i 
nienawiścią ludu włoskiego..

Rząd De Gasperiego w  stra­
chu przed narodem zakazał od­
bycia masowego w iecu obroń­
ców pokoju na placu Santi A - 
postoli i  kon ferencji partyzan­
tów. W  sto licy W łoch panuje 
już  od paru dn i p raw dziw y stan 
oblężenia. Żandarm i i  wzmoc­
nione oddziały p o lic ji za ję li 
główne place centra lne i  ulice. 
Po mieście jeżdżą samochody 
policyjne. Atm osfera przemocy 
i  gw ałtu  przypom ina czasy fa ­
szystowskiego reżim u Mussoli- 
niego. S etk i po lic jan tów  ście­
ra ją  z m urów  domów napisy: 
„Precz z generałem-dżumą!“ , 
„N ie  chcemy obcych generałów 
w  naszym domu!“ . „Zaprzestać 
w o jny  bakterio log iczne j!“ . W 
swej służalczości wobec genera- 
la -m ordercy po lic ja  w łoska do­
szła do tego, że zamazuje nawet 
hasła: „N iech ży ją  W łochy!“ . 
Jednakże jest to Syzyfowa pra­
ca —  napisy po jaw ia ją  się na 
nowo.

LO N D Y N  (PAP). Agencja 
Reutera tak  opisuje przybycie 
do Rzymu gen. R idgw ay‘a: L o t­
nisko C iam pino otoczone było 
oddziałam i p o lic ji i  wojska, w y ­
posażonymi w  połowę stacje na­
dawcze. Droga od lo tn iska do 
m iasta obstawiona była tysią­
cami po lic jan tów , uzbrojonych 
m. in. w  bom by z gazami łza­
w iącym i. Auto, k tó rym  jechał 
R idgw ay w  otoczeniu m otocykli 
i  samochodów po licyjnych, om i­

nęło główne ulice Rzymu i 
przemknęło bocznymi, w ąsk im i 
u liczkam i przed gmach hotelu 
na Piazza d i Spagna. Gdy auto 
zatrzym ało się przed hotelem, 
oddziały p o lic ji u tw o rzy ły  k o r­
don, pod którego osłoną R idg­
w ay szybko przebiegł do hotelu.

Wszystkie u lice prowadzące 
na Piazza d i Spagna zostały za­
blokowane. P o lic ja  usunęła tu ­
rystów, k tó rzy  zna jdow ali się w  
lokalach w  pobliżu placu. Na 
dachpch domów w  pobliżu ho­
te lu zajęła stanowiska po lic ja  
uzbrojona w  automaty.

R ZY M  (PAP). M im o terroru , 
w  różnych dzielnicach Rzymu 
odbyw ają się k ró tk ie  wiece pro­
testacyjne i  s tra jk i przeciwko 
przyjazdow i R idgw ay‘a, prze­
ciw ko wojennem u „uk ładow i 
ogólnemu“ , przeciwko przygo­
towaniom  wojennym .

Masowe wiece protestacyjne 
odbyły  się w  Genui, Neapolu. 
Mediolanie, Bolon ii, Modenie, 
Ankonie, w  Pizie i  w  dziesiąt­
kach innych m iast w łoskich. 
T ram w ajarze w  B o lon ii p rze r­
w a li 15 bm. pracę, w  Ferrarze 
na licznych w iecach pub licz­
nych m ieszkańcy pro testow ali 
przeciwko przybyc iu  do W łoch 
generała - m ordercy. M an ife ­
stacje ludowe odbyły się w  w ie ­
lu  ośrodkach W łoch północnych. 
W  licznych wsiach W łoch cen­
tra ln ych  chłop i p rze rw a li pracę 
na znak protestu przeciwko 
zbrojeniom .

O gó lnokra jow y kom ite t bo­
jo w n ikó w  o pokój w yda ł apel 
do ludności, p ię tnu jący an tykon­
s tytucy jne postępowanie rządu, 
k tó ry  wprowadza stan w y ją t­
kow y, aby um ożliw ić  generało­
w i am erykańskiem u pobyt we 
Włoszech.

Nieprzerwane protesty we F ranc ji 
przeciw prow okacyjnem u uw ięzieniu

Jacques Duelos
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  W e F ran c ji trw a ją  nadal m anife ­

stacje, wiece i s tra jk i na znak protestu przeciwko bezpraw ­
nemu uw ięzien iu  Jacques Duclos, A ndre S tila  i innych pa­
trio tów  francuskich, na znak protestu przeciwko okupacji 
F ran c ji przez A m erykanó w  oraz faszystowskiej polityce rzą ­
du P in a y ’a.

Interpelacja tow. Tog lia tti’ego 
w parlamencie włoskim

(f) R ZY M  (PAP). P rzew odni­
czący parlam entarnej grupy 
p a r ti i kom unistycznej — P a lm i­
ro  T o g lia tt i w n iós ł do Izby Po­
słów  pod adresem prem iera in ­
terpe lację następującej treści: 

„Dlaczego rząd, z uw ag i na 
silne zaniepokojenie op in ii pu - 
b liczne j i  na m anifestowaną w  
ca łym  k ra ju  wolę u trzym ania 
pokoju, nie uznał za n iew łaści­
wą w izy tę  generała am erykań­
skiego R idgw ay‘a?“

T o g lia tti domagał się, aby 
rząd odpowiedział na tę in te r­
pelację, dopóki jeszcze wspom ­
niana sprawa jest aktualna. De 
Gasperi zmuszony b y ł zgodzić 
się na om ówienie kw estii p rzy ­
jazdu R idgw ay‘a natychm iast po 
zakończeniu dyskusji w  sprawie 
ra ty f ik a c ji p lanu Schumana. 
Wobec tego in terpe lac ja  T og lia t- 
tiego ma być om awiana 17 czer­
wca.

Strajk 130 tysięcy chłopów włoskich
(f) R ZY M  (PAP). Dziennik 

„U n ita “  donosi, że 130 tys. m a­
ło ro lnych  chłopów i  robo tn ików  
ro lnych p ro w in c ji F errara  prze­
prowadziło 24-godzinny s tra jk

na znak protestu przeciwko od­
m owie obszarników podjęcia 
rokow ań w  sprawie zawar­
cia nowych um ów zbiorowych.

2.285500 bezrobo tnych  
we W łoszech

W  St. E tienne odbył się wiec 
z udziałem  przeszło 100 tys. ro ­
botn ików , na k tó rym  przema­
w ia ł członek K om ite tu  C entra l­
nego Francuskie j P a rtii K om u­
nistycznej F lorim ond Bonte. 
Uczestnicy w iecu u ch w a lili je ­
dnom yślnie rezolucję, w  k tó re j 
domagają się natychmiastowego 
uw oln ien ia  Duclos, S tila  i  in ­
nych uw ięzionych pa trio tów .

Podobną rezolucję uchwalono 
na w ie lk im  wiecu w  mieście La 
Rochelle.

Wiece, m anifestacje i  zebrania 
protestacyjne odby ły  się także 
w  w ie lu  innych, miastach fra n ­
cuskich.

Rezolucję protestującą iak 
na jbardzie j stanowczo przeciw ­
ko bezprawnemu aresztowaniu 
Jacques Duclos u c h w a lili ucze­
stn icy kon fe renc ji Zw iązku Po­
stępowych Republikanów, k tó ­
ra obradowała w  dniach 14 i  15 
czerwca w  Paryżu.

D zienn ik „H um an ité “  donosi, 
że żołnierze bazy lo tn icze j w  
S id i-A hm ed w  Tunis ie  uchw a­
l i l i  rezolucję, w  k tó re j s tw ie r­
dzają, że solidaryzu ją się z roz­
w ija jącą  się we F ra n c ji akcją 
protestacyjną przeciwko p rzy­
byciu do F ra n c ji kata narodu 
koreańskiego, R idgway'a oraz 
pro testu ją  przeciwko bezpraw­
nemu aresztowaniu Jacques 
Duclos i  innych pa trio tów  fra n ­
cuskich.

Również w  Algerze i  w  m ie­
ście Batna odbyły się wiece, 
na k tó rych  robotn icy algerscy 
u ch w a lili rezolucję protestującą 
przeciwko uw ięzien iu  Jacques

Duclos, A ndre  S tila  i  sekretarza 
A lgersk ie j P a r t ii K om unistycz­
nej L a rb i B ukh a li oraz doma­
gającą się pow rotu do A lgeru  
wywiezionego przym usowo do 
F ra n c ji przewodniczącego a l­
gerskiej p a r ti i „Zwycięstw o 
Swobód Dem okratycznych“  — 
M esali Hodża.

*
„Ce S oir“  donosi, że w  T u lo - 

nie aresztowani zostali ostatnio 
dyrek to r pisma dem okratyczne­
go „P e tit Varo is“  — Etienne 
Louisiano i  sekretarz zw iązku 
zawodowego dokerów — Char­
les Alessis.

M O SKW A (PAP). Jak donosi 
z Tokio  agencja TASS, fra kc ja  
kom unistyczna parlam entu ja ­
pońskiego przesłała do rządu 
P inay‘a protest przeciwko bez­
prawnem u uw ięzien iu Jacques 
Duclos.

F rakc ja  kom unistyczna p a rla ­
m entu japońskiego przesiała ró ­
wnocześnie do KC  Francuskie j 
P a rt ii Kom unistycznej depeszę, 
w  k tó re j stwierdza, że naród 
japoński solidaryzu je się z kam ­
panią protestacyjną F P K  i  ca­
łego narodu francuskiego prze­
c iw ko przybyc iu  Ridgway'a.

P E K IN  (PAP). W  depeszy do 
K C  Francuskie j P a rt ii K om u­
nistycznej, K C  K oreańskie j P ar­
t i i  Pracy, w  im ien iu  całego na­
rodu koreańskiego, potępia ka ­
tegorycznie akc ję  rządu Pinay'a, 
deklaru jąc jednocześnie so lida r­
ność z narodem francuskim , 
walczącym o niezawisłość swej 
ojczyzny.

List obrońców Jacques Duclos

(a) R Z Y M  (PAP). W edług da­
nych o fic ja lnych, w  grudn iu 
1951 roku  we Włoszech było 
2.094 tys. zarejestrowanych bez-

robotnych, w  styczniu 1952 ro ­
ku  — 2.248 tys., a w  lu ty m  
— 2.285.500.
A _____ _

D em onstracja  20 tys ię cy  
w łó k  n ia rzy sz w aj carsk i eh

(a) BERN (PAPO. 20 tys. ro ­
bo tn ików  teksty lnych wzięło u - 
dział w  „m arszu na B ern“ . Ro­
botn icy ci zebrali się w  cen­
tru m  m iasta, protestując prze­

c iw ko polityce gospodarczej 
rządu szwajcarskiego, k tó ra  do­
prowadziła do silnego bezrobo­
cia w  przemyśle w łó k ie n n i­
czym.

Walki w Korci
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii L u ­
dowej w  kom unikacie ogłoszo­
nym 16 czerwca w  Phenjanie 
donosi, że na poszczególnych od­
cinkach fron tów  oddziały a rm ii 
ludowej w  ścisłym współdzia ła­
niu z ochotnikam i ch ińsk im i 
odpierały nadal pomyślnie za­
ciekle a tak i nieprzyjaciela, w y ­
rządzając mu w ie lk ie  s tra ty  w 
ludziach i sprzęcie.

A rty le r ia  przeciw lotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
urzeciw lotniczych zestrzeliły 5 
samolotów nieprzyjacielskich, 
które b ra ły  udzia ł w  barbarzyń­

skich nalotach na ludność cy­
w iln ą  na zapleczu.
Skład am unicji w  Pusanie 

w ylecia ł w  powietrze
(f) LO ND YN (PAP). Z Kore i 

południowej donoszą, że w  jed­
nym ze składów wojskowych 
koło Pusanu wylecia ło  w  po­
w ietrze około 3.000 ton am uni­
cji. Skład zaw iera ł przeszło 10 
tysięcy ton am un ic ji; eksplozje 
następują w  dalszych magazy­
nach.

#
(f) LO ND YN (PAP). B ry ty js k i 

K om ite t Obrony Pokoju rozpo­
czął 15 bm. dw utygodniową 
kampanię na rzecz zaprzestania 
w o jny w  Korei.

N a  m arg inesie

Polakożerca z Waszyngtonu
Amerykański kongresman 

Armstrong pozazdrościł widać 
laurów hitlerowskim „teorety­
kom“ tzw. „przestrzeni życio­
wej“ (Lebensraum) dla. I I I  Rze­
szy. Idąc śladem czołowego do­
stawcy tych rozbójniczych teo- 
ryjek Haushofera i jego osła­
wionej „Geopolitik“, M r. A rm ­
strong ogłosił w neohitlerow- 
skim miesięczniku, nazwanym 
'dla podtrzymania ciągłości rów­
nież „Geopolitik“ (ukazującym 
się nie przypadkiem w Heidel­
bergu. głównej kwaterze ame­
rykańskich sil zbrojnych na Eu­
ropę), nowe wydanie niedo­
szłych rojeń hitlerowskich „na­
ukowców“.

Trzeba przyznać, iż uczynił to 
na właściwych łamach!

M r. Armstrong pisząc o „no­
wej polityce amerykańskiej 
wobec Niemiec“, w tak dobra­
nym towarzystwie jak  grono re­
daktorów „Geopolitik“, nie sili 
się przynajmniej na dwulico­
wość cechującą niektóre wystą­
pienia jego kolegów z Waszyng­
tonu.

Pisze wyraźnie: „W interesie 
USA leży przede wszystkim 
zdobycie Niemców jako partne­
ra w walce... przeciwko Wscho­
dowi.“

Podobnie jak i jego hitlerow­
scy przyjaciele, M r. Armstrong 
ani myśli zawracać sobie gło­
wy jakimiś tam traktatam i po­
kojowymi. Podpisać separaty­
styczny traktat z Bonn i koniec

— brzmią wywody amerykań­
skiego podżegacza.

Granica nad Odrą i Nysą —  
to również sprawa, której Mr. 
Armstrong „nie uznaje“. Rozczy- 
tał się bowiem dokładnie w  
„Geopolitik“ Haushofera, który 
Poznań, Gdańsk i Kraków zali­
cza do „niemieckiej przestrzeni 
życiowej“.

Wszystkie te „cuda“ — jak  
gruszki na wierzbie — obiecuje 
Adenauerowi amerykański h it­
lerowiec w tym celu, aby jak  
najszybciej otrzymać „mięso 
armatnie“.

Dla pełniejszego skrzyżowa­
nia hitlerowskiego okrucień­
stwa z amerykańskim barba­
rzyństwem —  jak  na wyspie 
Kożedo — mr. Armstrong go­
tów jest wystarać się o m iliar­
dy na dalszą rozbudowę nadreń- 
skiego przemysłu zbrojeniowe­
go i na „oficjalną propagandę 
amerykańskiego stylu życia —  
zwłaszcza wśród młodzieży“.

Polakożerca z Waszyngtonu 
sądzi bowiem, te tylko w ten 
sposób będzie można osiągnąć 
ideał najeźdźcy, który prześcig­
nie wszystkie dotychczasowe 
wzory hitlerowskiej tresury.

M r. Armstrongowi wypada 
jednak przypomnieć w jak i spo­
sób skończył jego poprzednik z 
„Geopolitik“, osławiony tw ór­
ca „Lebensraumu“, Haushofer.

Otóż w obliczu hitlerowskiej 
klęski „bohater“ ten powiesił 
się we własnym domu.

M AR

(f) P A R Y Ż (PAP). Jak donosi 
„H um anité“ , obrońcy Jacques 
Duclos sk ie row a li do m in is tra  
spraw iedliwości lis t następującej 
treści:

Już od 15 dn i zna jdu je  się w  
w ięzieniu Jacques Duclos. Nie 
podano dotychczas żadnego fa k ­
tu, nie okazano żadnego doku­
mentu, k tó ry  by mógł um otyw o­
wać ten bezprzykładny zamach 
na nietykalność poselską. Rze­
czą niesłychanie poważną, nie 
mającą precedensu od czasu 
wyzwolenia F ranc ji jest fakt, 
ze wzniesiony tak  mozolnie, 
zm ontowany ex post gmach os­
karżenia oparty został na k łam ­
stw ie — nie ty lk o  na k ła m li­
wej kam panii prasy i radia, lecz 
również na o fic ja lnych  k ła m li­
wych oświadczeniach, których 
nie w y p a rli się jeszcze ich auto­
rzy.

T ak w ięc 29 m aja pański ko­
lega, m in is te r spraw w ewnętrz­
nych, w  liście do przewodniczą­
cego Zgromadzenia Narodowego 
nie cofnął się przed nader '"ry­
zykow nym  zmyśleniem, jakoby 
Duclos schwytany został na

miejscu przestępstwa (jakiego 
przestępstwa?) w  samochodzie, 
„k tó ry  jecha ł za dem onstranta­
m i i za oddziałam i p o lic ji i k tó ­
rego trasa zbiegała się z m a r­
szem bun tow n ików “  (sic!), że sa­
mochód „zaopatrzony b y ł w  od­
b io rn ik  rad iow y, przeznaczony 
n iew ą tp liw ie  do słuchania ko­
m unikatów  rad iowych p o lic ji“ , 
że w  samochodzie tym  w ykry to  
w szczególności „dw a gołębie 
pocztowe ow inięte w  koc i za­
duszone, lecz jeszcze ciepłe“ .

Już 30 m aja po lic ja zmuszo­
na była przyznać po „pobieżnym 
zbadaniu“ , że odb iorn ik  rad iow y 
m ia ł „wszelkie cechy zwykłego 
aparatu“ , a jeszcze wcześniej, 
bo 29 m aja po lic ja  oświadczyła, 
że sławetne gołębie pocztowe 
przekształciły się w  „dw a zw y­
kle gołębie, nie pocztowe, nie­
dawno zdechłe“ . Nie przeszko­
dziło to pańskiemu koledze w 
powtórzeniu dnia 30 m aja ba­
jeczki o gołębiach pocztowych 
ukry tych  w  kocu.

Niedorzeczność nie może 
wzbudzić uśmiechu, gdy m in i­

strow ie R epub lik i wszczynają 
(w potocznym i  praw nym  zna­
czeniu tego słowa) świadome o- 
szukiwanie op in ii publicznej, 
aby spróbować (zresztą darem ­
nie!) podburzyć ją  przeciwko 
przedstaw icie low i opozycji, k tó ­
rego się lękają, przeciwko p raw ­
dziwemu przywódcy opozycji, 
którego us iłu ją  zmusić w  ten 
sposób do m ilczenia, tra k tu ją c  
go jako zakładnika.

Niedawno rew iz je  w  okręgu 
Tulonu, dokonane na mocy na­
kazu w ładz sądowych, ale bez 
żadnych gw aranc ji legalności, 
da ły okazję do nowej serii w y ­
nurzeń po licyjnych, k tó rych  ce­
lem było  podsycenie potwornej 
kam pan ii oszczerstw przeciwko 
organizacjom demokratycznym.

Nic nam o tym  nie w iado­
mo. aby pan, czy też pański ko­
lega z m in is terstw a spraw we­
wnętrznych, k iw n ą ł chociażby 
palcem dla zdementowania tych 
tw ierdzeń, k tó rym  zaprzeczyły 
fak ty , i  d la pohamowania te j 
niewczesnej gorliwości.

Oto jednak rzecz na jg roźn ie j­
sza: zachodzi obawa, że składa­
jąc tak ie  deklaracje lub  prze­
m ilczając fak ty , że wydając ta ­
k ie  kom un ika ty  lub  okó ln ik i, 
pogrążył się pan tak  głęboko w  
swoich błędach i  kłam stwach, 
że uzna się pan za zmuszone­
go do kontynuowania drogi, 
k tó ra  zbytnio przypom ina dro­
gę z 1940 roku.

Zmuszeni jesteśmy .stwierdzić, 
że po up ływ ie  15 dn i nie uznał 
pan jeszcze za konieczne wyco­
fać oświadczeń, k tóre — ja k  
panu wiadomo — pozostają w  
ca łkow ite j sprzeczności z is to t­
nym  stanem rzeczy. Protestu­
jem y uroczyście przeciwko roz­
pętaniu kam panii k łam stw , k tó ­
rym  nadał pan wagę związaną 
z pańskim  stanowiskiem, a k tó­
re zagrażają ciężkim i konsek­
wencjam i bezpieczeństwu oby­
w a te li i  bezpieczeństwu Francji.

L is t podpisali adwokaci Vil~ 
la rd, Nordm ann, V ienney, M a- 
tarasso, Ferrucci, B rugu ier i  Le-  ̂
dermann.

Przesłuchanie Andre Stila
(f) P A R Y Ż (PAP). Jak donosi 

dziennik ,,L‘H um an ité“ , w  sobo­
tę po 20 dniach pobytu w  w ię­
zieniu André  S til został po raz 
pierwszy przesłuchany przez sę­
dziego śledczego Bauresa. Prze­
słuchanie odbyło się w  obecno­
ści adwokata S tila  i trw a ło  oko­
ło 4 godzin.

Podczas przesłuchania André  
S til w ykazał bezpodstawność 
wszystkich wysuniętych prze­
ciw ko niem u „oskarżeń“  i

stw ierdził, że jego aresztowanie 
i  uw ięzienie jest bezprawne.

Po przesłuchaniu S til oświad­
czył przedstaw icielom  prasy, że 
jego aresztowanie jest bardzo 
niebezpiecznym precedensem dla 
wszystkich dziennikarzy czy to 
kom unistów, czy innych.

PARYŻ (PAP). „L 'H u m an ité “ 
donosi, że adwokaci Jacques 
Duclos i  A ndré S tila  zażądąli 
natychmiastowego zwolnien ia 
Duclos i  Stila.

Oświadczenie deputowanego B arto lin i’ego 
w sprawie prowokacji tulońskiej

(f) P A R Y Ż (PAP). Na posie­
dzeniu Zgromadzenia Narodo­
wego deputowany kom un is ty­
czny Jean B a rto lin i złożył o- 
ś-wiadczenie na tem at prow oka­
c ji po licy jnych  w  Tulenie, 
zm ierzających do zmontowania 
oskarżenia o tzw. „spisek prze­
ciwko zewnętrznemu bezpie­
czeństwu państwa“ . B a rto lin i 
zw rócił uwagę na bezprawny 
charakter najścia p o lic ji i 
gw ard ii ruchom ej na lokale 
związkowe. S tw ie rdz ił on, że 
w brew  insynuacjom  prasy reak­
cyjnej, nie w y k ry to  żadnych 
absolutnie ta jnych  dokum en­
tów, dotyczących obrony naro­
dowej.

Dokum enty, k tó re  m ia ły  być 
g łównym  dowodem „szpiego­
stwa", są w  istocie rzeczy p ro ­
tokó łam i m ieszanymi kom ite ­

tów  p rodukcyjnych , dostarcza­
n ym i przez adm in is trac ję  zakła­
dów przem ysłowych wszystkim  
zw iązkom  zawodowym. B a rto li­
n i dodał, pow ołu jąc się na auto­
ry ta tyw ne  źródła, że m aryna r­
ka nie chciała pomagać w 
zm ontowaniu te j oszukańczej 
afery. Dopiero rząd sk ło n ił w ła ­
dze m orskie do wszczęcia do­
chodzeń, k tó re  jednakowoż nie 
da ły żadnego w yn iku .

Należy obecnie obawiać się — 
oświadczył B a rto lin i — że rząd, 
widząc niepowodzenie "swojej 
ko le jne j p row okacji, spróbuje 
sam sfabrykować potrzebne mu 
„dokum enty“ . N ie by łoby w  tym  
n ic  niezwykłego, je ś li weźmie­
m y pod uwagę fak t, że wszy­
stkie skonfiskowane papiery 
zna jdu ją  się jeszcze w  rękach 
po lic ji.

Bezprawne rew izje  w lokalach 
organizacji demokratycznych

'(f) PAR YŻ (PAP). Dziennik 
„H um an ité “  donosi, że w  dniu 
14 bm. po lic ja  przeprowadziła 
szereg re w iz ji w  lokalach o r- 
gahizacji dem okratycznych w  
departam encie Var. Poza tym  
dokonano również re w iz ji w  do­
mu wypoczynkowym  B aille t,

stanowiącym  własność związku 
zawodowego m etalowców o k rę ­
gu paryskiego.

Związek zawodowy m eta low ­
ców ogłosił kom unikat, w  k tó ­
rym  pro testu je  stanowczo prze­
ciw ko te j bezprawnej rew iz ji.

Ludność Trizonii wzmaga
,u kładów i

(d) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi, że w  Niemczech za­
chodnich w  dalszym ciągu roz­
szerza się ruch protestu prze­
c iw ko  separatystycznemu „u k ła ­
dow i ogólnemu“ , k tó ry  rząd 
boński pragnie obecnie zalega­
lizować drogą ra ty f ik a c ji w  pa r­
lamencie.

W  Bochum (W estfalia) odbył 
się w ielotysięczny wiec ludno­
ści, na k tó rym  uchwalono rezo­
lucję, potępiającą po litykę  Ade- 
nauera.

K ie row n ic tw o  okręgowej o r­
ganizacji zw iązków zawodowych 
w  Ludw igsburgu wystosowało 
pismo do przewodniczącego 
Bundestagu, wzywające deputo­
wanych do odrzucenia wniosku 
o ra ty fik a c ję  „u k ła d u  ogólnego“ . 
W O bernburgu koło F ra n k fu rtu  
nad Menem, uczestnicy pow ia­
towej kon fe renc ji p a r ti i socja l­
dem okratycznej (SPD) uch w a lili 
rezolucję, potępiającą haniebny 
układ, podpisany przez Adenau- 
era w  Bonn i  przekształcający 
m łodzież niem iecką w  mięso 
a rm atn ie  dla m ilita ry s tó w  ame­
rykańskich.

&
(f) B E R LIN  (t>AP). Francuska 

Powszechna Konfederacja P ra ­
cy (CGT) skierowała do W o l­
nych N iem ieckich Zw iązków  
Zawodowych (FDGB) depeszę 
z pozdrow ieniam i z okazji d ru ­
giej rocznicy podpisania um o­
w y w  sprawie wspólnej w a lk i

robo tn ików  francuskich i  nie - 
m ieckich przeciwko re m ilita - 
ryzac ji Niemiec.

&
(d) B E R L IN  (PAP). „B e r li-  

ner Ze itung" donosi, że rząd 
boński p rzydz ie lił już  wojskom  
cudzoziemskim w  Niemczech 
zachodnich ogółem m ilion  hek­
ta rów  ziemi, nadającej się pod 
uprawę, dla urządzenia obozów 
w o jskow ych i  poligonów. Na ob­
szarze tym , k tó ry  rów na się te­
ry to r iu m  Badenii po łudniow ej, 
można by zbierać corocznie 180 
m ilionów  cetnarów k a rto fli,  
k tó rych  starczyłoby na cały 
rok  dla 60 m ilion ów  ludzi. 
Ch łop i zachodnio-niem ieccy w y ­
stępują stanowczo przeciwko 
kon fiskow an iu  g run tów  na po­
trzeby w o jsk  in te rw encyjnych.

Obrady
U n ii Chrześcijańsko- 

Demokratycznej Tu ryng ii
(f) B E R LIN  (PAP). Agencja 

A D N  podaje, że w  W eimarze 
rozpoczęły się obrady V  zjazdu 
U n ii Chrześcijańsko -  Demo­
kra tyczne j T uryng ii.

Referat zasadniczy w yg łos ił 
przewodniczący U n ii Chrześci­
jańsko - Dem okratycznej T u ­
ry n g ii i  przewodniczący grupy 
parlam entarnej te j p a r t i i w  Iz ­
bie Ludow ej ŃRD August Bach, 
k tó ry  podkreślił, że każdy 
chrześcijanin na zachodzie i 
wschodzie N iem iec obowiązany

w a lk ę  przeciw  w ojennem u  
ogólnem u '4
jest walczyć z w o jennym  ,,u- 
kładern ogólnym". Zadaniem 
U n ii Chrześcijańsko _ Demo - 
kra tyczne j jest wspólna w a lka 
z w szystk im i s iłam i pa trio tycz­
nym i Niemiec przeciwko ha­
n iebnym  układom, ja k ie  zaw ar­
te zostały przez rząd Adenaue- 
ra.

Acheson żąda
jak  najszybszej ra ty fika c ji 

wojennego 
„uk ładu ogólnego“

(a) B E R LIN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi z Bonn:

Podczas ostatnich spotkań 
Adenauera z przedstaw icie la­
m i ko a lic ji rządowej, po litycy  
s tronn ic tw  rządowych poruszyli 
znów kwestię, czy nie będzie 
rzeczą celową odroczyć ja k  n a j­
bardzie j ra ty fikac ję  przez par­
lam ent boński wojennego „u k ła ­
du ogólnego“  i umów* dodatko­
wych oraz układu paryskiego o 
utworzen iu „a rm ii europejskie j“  
Ich zdaniem, byłoby pożądanym, 
aby rząd boński znalazł n a j­
p ie rw  środki usunięcia lub  osła­
bienia opozycji, ażeby ra ty f ik a ­
c ja  mogła odbyć się w  bardzie j 
sprzyja jących warunkach, niż 
obecnie.

Adenauer odrzucił jednak tę 
propozycję. Powołał się on na 
okoliczność, że Acheson prosił 
go o ja k  na jrych le jszą ra ty f i­
kację um ów podpisanych w  ma­
ju . Zdaniem Adenauera, ta proś­

ba Achesona pozostaje w  zw ią­
zku z toczącą się w  Stanach 
Zjednoczonych kam panią przed 
w yboram i prezydenta. W tej 
kam panii wyborczej pa rtia  de­
mokratyczna, rządząca obecnie 
w  USA, musi dowieść, że prze­
kszta łciła  byłych n ieprzy jac ió ł — 
Japonię i N iemcy zachodnie — 
w  swych sojuszników w  walce 
przeciwko ZSRR. Ponadto — ja k  
oświadczył Acheson — szybka 
ra ty fika c ja  wspomnianych u- 
mów zwiąże nowego prezyden­
ta USA z określoną lin ią  przy­
szłej am erykańskie j p o lity k i za­
granicznej.

Władze b ry tj^sk ie  
w  T rizon ii 

odmawiają wydania 
zbrodniarza wojennego

(f) P R A G A  (PAP). Prasa 
czechosłowacka podała, że w ła ­
dze b ry ty js k ie  w  Niemczech za­
chodnich odrzuciły  w  tych 
dniach żądanie czechosłowackiej 
m is ji w o jskow ej przy  Radzie 
K on tro ln e j w  Nierficzech w 
spraw ie w ydan ia  b. szefa ge­
stapo w  K o lin ie  — Helm utha 
Troessa.

Zbrodniarz w o jenny Troess w 
czasie okupac ji zorganizował w 
re jon ie  ko lińsk im  sieć szpie - 
gowską gestapo i dokonyw ał a- 
reszitowań wśród pa trio tów  cze­
chosłowackich. Wtórzy następ­
n ie  b y li zsyłani do obozów kon_ 
centracyjnych.

Rezolucja delegacji ZSRR w Radzie 
Gospodarczo-Społecznej ONZ przeciw 

propagandzie wojennej
(f) NO W Y JO R K  (PAP). — W 

Radzie Gospodarczo-Społecznej 
ONZ toczyła się dyskusja nad 
sprawozdaniem podkom isji do 
spraw wolności prasy i  in fo r ­
m acji. Delegat radziecki Zo- 
now  podkreś lił w  dyskusji, 
że sprawozdanie podkom isji 
i  je j zalecenia zostały opra­
cowane w  sposób, uniemoż­
liw ia ją c y  swobodę i  p ra w d z i­
wość in fo rm ac ji. Delegat ra ­
dziecki zw róc ił szczególna u 
gę na fak t, że rządy Stanów 
Zjednoczonych, F ranc ji, w .... 
k ie j B ry ta n ii i innych kra jów , 
będących członkam i agresywne­
go b loku  atlantyckiego, nie re ­
spektują uchwał Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ z dn ia 3 lis to ­
pada 1947 r., potępiających p ro ­
pagandę wojenną.

Delegat radziecki k ie ru ją c  się 
uchwałą Zgromadzenia Ogólne­
go z 3 listopada 1947 r. w  spra­

w ie  zwalczania propagandy w o­
jennej i, przestrzegania zasad 
wolności in fo rm a c ji i prasy, 
złożył p ro je k t rezo lucji, k tó ry  
stw ierdza: Rada Gospodarczo- 
Społeczna uważa za konieczne 
natychm iastowe przestudiowa­
nie następujących kw estii w 
celu opracowania i  przedsta­
w ien ia Zgrom adzeniu Ogólne­
m u konkre tnych  zaleceń zape­
w n ia jących : 1) wprowadzenie w  
życie uchw a ły  Zgromadzenia 
Ogólnego z 3 listopada 1947 r. 
„o  środkach, k tó re  w inny  być 
podjęte przeciwko propagan­
dzie w o jenne j i  pódżegaezom 
w o jennym "; 2) niedopuszczenie 
do w ykorzystyw an ia  wolności 
in fo rm a c ji — wolności słowa, 
prasy oraz twórczości a rty s ty ­
cznej —  w  celu propagowania 
ideo log ii faszystowskiej oraz 
wzniecania wrogości m iędzyna­
rodowej, podsycania dysk rym i­

na c ji rasowej, rozpowszechnia­
nia oszczerczych pogłosek oraz 
k ła m liw ych  i  zniekształconych 
in fo rm a c ji; 3) wszechstronne 
popieranie —■ przy pomocy 
praw dziw ych i  ob iektyw nych 
in fo rm ac ji, niezależnych od dy ­
k ta tu  p ryw atnych  monopoli, 
trus tów  i  syndykatów  — roz­
w o ju  przyjaznych stosunków i  
współpracy m iędzy narodam i w  
zakresie rozw iązyw ania prob le­
m ów ekonomicznych, społecz­
nych, k u ltu ra ln y c h  i  hum an i­
ta rnych  oraz w  zakresie kon­
taktów  handlowo -  ekonomicz­
nych i  stosunków między naro­
dam i na podstawie wzajem ne­
go poszanowania, równości i  su­
werenności państw.

W niosek radziecki został po­
p a rty  przez delegata Czecho­
słow acji, Novaka oraz przez 
przedstaw icie la P o lsk i — J. Ga- 
lewicza.

2-lysięczny numer 
„Gazety Polskiej“ 

w Paryżu
(f) P A R Y Ż (PAP). 16 czerw­

ca br. ukazał się dwutysięczny 
num er „Gazety P o lsk ie j“ , 
dziennika wychodztwa po lskie­
go we F ranc ji, k tó ry  od r. 1945 
prowadzi niezłom ną w a lkę  w 
obronie p raw dy i  pokoju.

D zienn ik zaczął się ukazywać 
w  r. 1945 pod nazwą „N iepod­
ległość“ .

Film  o zaćmieniu 
słońca

(f) M O SKW A (PAP). Mos­
kiewska wytwórnia filmów  
naukowo _ popularnych wy - 
produkowała film  kolorowy o 
zaćmieniu słońca, które w i­
doczne było w roku bieżącym 
w  szeregu obwodów A zji Środ­
kowej. Na film ie tym utrwa­
lona została praca uczonych ra_ 
dzieciach, którzy dokonali sze­
regu doniosłych obserwacji w  
czasie zaćmienia słońca.

Międzynarodowa Konferencja w Danii 
wzywa do walki przeciw 

„układowi oąólnemu”
(f) K O P E N H A G A  (PAP). W 

duńskim  mieście Odense, zakoń­
czyły  się dw udniowe obrady 
M iędzynarodowej K on ferencji 
dla rozstrzygnięcia problem u 
niemieckiego.

W obradach w z ię li udzia ł de­
legaci: A ng lii, F ranc ji, W łoch, 
Belgii, H o land ii i Luksem burga, 
Szwecji, D an ii i Norwegii. W o­
bec tego, że rząd duński nie u- 
d z ie lił w iz  w jazdowych przed­
staw icielom  Niemiec zachod­
nich, N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej, Polski, Cze­
chosłowacji. A u s tr ii — delega­
ci tych k ra jó w  nie m ogli wziąć 
udzia łu w  pracach konferencji.

Obrady zagaił pastor U fie  
Hansen.

Uczestnicy konferencji, złoży­
l i  oświadczenie stwierdzające, 
że wobec odmowy w ydan ia w iz 
w jazdowych delegatom szeregu 
k ra jów , konferencja w  Odense 
nie będzie uważana za osta­
teczną.

Na konferencji wygłoszono 
re fe ra ty : „W a lka  narodów e- 
urope jskich o pokój", „P raw o 
Niemiec do jedności i wolności" 
i „G warancje , ja k ich  muszą u- 
dzielić N iemcy sąsiadującym z 
n im i k ra jom “ .

Jednocześnie w Ham burgu 
odbyła się konferencja delega­
tów  niem ieckich. Uczestnicy 
kon fe renc ji w  Odense u trzy ­

m yw a li z n im i sta ły kon tak t ł 
o trzym a li od n ich  depesze po­
w ita lne .

Konferencja  w  Odense u- 
chw a liła  jednom yśln ie rezo lu­
cję, w  k tó re j pro testu je  ja k  n a j­
bardzie j stanowczo przeciwko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich i zawarciu przez Adenaue­
ra separatystycznego „uk ład u  
ogólnego" z m ocarstwam i za­
chodnim i.

Rezolucja podkreśla, że w łą ­
czenie N iem iec zachodnich do 
ko a lic ji wojennej jest sprzecz­
ne z postanowieniam i układu 
poczdamskiego.

Uczestnicy kon ferencji zobo­
w iązali się uczynić wszystko co 
w  ich mocy, aby nie dopuścić 
do ra ty f ik a c ji separatystyczne­
go „uk ładu  ogólnego" i  uk ładu
0 tzw. „europejsk ie j wspólno­
cie obronnej" i aby doprowa­
dzić do zwołania kon ferencji 
przedstaw icie li czterech mo­
carstw  w . sprawie Niemiec.

*
(f) PARYŻ (PAP). Stowarzy­

szenie Obrony G ranic na Odrze
1 Nysie wysła ło do M iędzynaro­
dowej K on ferenc ji dla pokojo­
wego rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego, k tó ra  obradowa­
ła w  Odense, depeszę z życze­
n iam i sukcesów i  owocnej pra­
cy.

Proces bandy szpiegów 
i dyw e rsa n tó w  w  C zechosłow acji

(f) PRAG A (PAP). Sąd pań­
stw ow y w  B rn ie  rozpatryw a ł 
sprawę grupy agentów W atyka­
nu, szpiegów, te rro rys tów  i o r­
ganizatorów band dywersyjnych. 
- Przed sądem stanęli: O tto 
Madr. V la d im ir Juki, V la s tim il 
Żelezny. A lo iz  Pokorny, Zofia 
Langrova, Rużena Vackova, Va- 
cław  Razik, M aria  V in trova, 
Zdenek Czaczka i S tan isław  Le- 
dabyl.

Oskarżeni pozostawali na 
służbie W atykanu i im peria lis ­
tów  am erykańskich, organizo­
w a li dywersyjne bandy an ty­
państwowe, u tw o rzy li szeroką 
sieć szpiegowską i dokonywali 
ak tów  terrorystycznych. Na cze­
le antypaństwowej grupy stał 
zdrajca, ksiądz ka to lick i O tto 
Madr, k tó ry  przeszedł specjalne 
przeszkolenie w  W atykanie i

w ysłany został do Czechosłowa­
c ji z zadaniem prowadzenia dy­
w e rs ji przeciwko budow nictw u 
socjalistycznemu. Pod płaszczy­
kiem  wychowania re lig ijnego 
M adr wciągał m łodych ludzi do 
roboty szpiegowskiej i  dyw er­
syjnej.

W  toku przewodu sądowego 
ustalono, że zebrane m ateria ły  
szpiegowskie M adr i  jego po­
m ocnicy przekazywali im p e ria li­
stycznym ośrodkom w yw iadow ­
czym lub  bezpośrednio do W a­
tykanu. .

Po zeznaniach oskarżonych, 
św iadków i biegłych, sąd ska­
zał V. Żelezny‘ego i A. Pokor- 
ny ‘ego na karę śm ierci, O tto 
M adra na dożywotnie w ięzie­
nie. resztę zaś oskarżonych na 
karę w ięzienia od 14 do 25 lat.

W i a (i o most !  spor towe
Polska spotka1 się z Francją 

w  przedolim pijskim  
elim inacyjnym  tu rn ie ju  

p iłkarsk im
H E L S IN K I (te l. w l ) .  W  obecności 

sze fów  m is ji  d y p lo m a ty c z n y c h , a- 
k re d y to w a n y c h  w  H e ls in k a c h  oraz 
a tta ch e s  o l im p ijs k ic h , zg łoszonych  
do Ig rz y s k  k ra jó w , o d b y ło  się loso­
w a n ie  e lim in a c y jn e g o  tu r n ie ju  p i ł ­
ka  rs k  i ego.

W  w y n ik u  loso w a n ia  o w e jś c ie  do 
ro z g ry w e k  f in a ło w y c h  w a lc z y ć  bę­
dą nas tę pu jące  p a ry :

H o la n d ia  — B ra z y lia , U S A  — W ło ­
chy , E g ip t — C h ile , B u łg a r ia  — 
ZSRR, J u g o s ła w ia  — In d ie , N o rw e ­
g ia  — M e k s y k , D a n ia  — G re c ja , 
R u m u n ia  — W ę g ry , L u x e m b u rg  — 
A n g lia . A u s tr ia  — Saara o raz  P o l­
ska — F ra n c ja . /

Do g ie r ' f in a ło w y c h  w chodzą  bez 
w a lk i  (w o ln e  losy) re p re ze n ta c je : 
T u r c j i .  S zw e c ji, F in la n d ii,  A n ty l i  
H o le n d e rs k ic h  i N ie m ie c  zach.

R o z g ry w k i e lim in a c y jn e  rozpocz­
ną się 19 iip ca , a n ie  j.ak pop rze d ­
n io  p rz e w id y w a n o . 11 lip ca . T rw a ć  
one będą do 25 lip ca .

16 zespo łów  b io rą c y c h  u d z ia ł w  
ro z g ry w k a c h  f in a ło w y c h , rozpocz­
n ie  w a lk i o t y t u ły  o lim p ijs k ie  23 l ip ­
ca. F in a ł p rz e w id y w a n y  je s t na 2 
s ie rp n ia . (g)

Rekordy Polski w  strzelaniu 
i rzucie granatem

S Z C Z E C IN . Podczas zaw odów  
k o n tro ln y c h  s trz e le c k ie j k a d ry  
p rz e d o lim p ijs k ie j,  z a w o d n ik  ^ K o le ­
ja rz a “  H ry d z e w ic z  p o b ił re k o rd  
’ o ls k i w  s trz e la n iu  z k a ra b in u  w o j­

skow ego z trze ch  postaw  na od­
leg łość 300 m . os iąga jąc  479 p k t. na 
600 m o ż liw y c h .

&
W d ru g im  d n iu  zaw odów  soor- 

to w o -s trz e le c k ic h  PO ,,SP“  w  rzuc ie  
g ran a te m  w  k o n k u re n c ji  k o b ie t 
S e rk is  z h u fca  fa b ryczn eg o  w  N o ­
w e j S o li z w o j. z ie lo n og ó rsk ie g o  
u s ta n o w iła  re k o rd  P o ls k i z w y n i - 
k ić m  41,42 rn.

Wrzesiński zwycięzcą 
I I  etapu wyścigu 

dokoła W arm ii i Mazur
O S TR Ó D A , (te l. \v ł.). W p o n ie ­

d z ia łe k  o d b y ł się d ru g i e tap  w y ­
ścigu d o ko ła  W a rm ii i M a z u r na 
tra s ie  D z ia łd o w o  — O stróda  d łu g o ­
ści 135 km .

Do d ru g ie g o  e tapu  w y s ta r to w a ło  
83 za w o d n ik ó w .

E ta p  w y g ra li  zespo łow o k o la rz e  
C W K S  w  czasie 20;36,01. N iespo­
d z ia n ką  b y ło  za jęc ie  d ru g ie g o  m ie j­
sca p rzez  W łó k n ia rz a  — 20:47,44
p rzed  G w a rd ią  — 21:03,35.

W y n ik i  in d y w id u a ln e : 1. W rze s iń ­
sk i (K o l.)  — 4:02,56, 2. K ró la k
(C W K S ) — 4:02,57, 3. K la b iń s k i (G w .)
— 4:02,57, 4. W ó jc ik  (C W K S ), 5.
D rą ż k o w s k i (C W K S ), 6. C hw iendacz.

Po d w u  e tapach  zespo łow o p ro w a ­
dzi C W K S  p rzed  G w a rd ią  i  W łó k ­
n ia rze m . W k la s y f ik a c j i  in d y w id u ­
a ln e j po d w u  e tapach  na p ie rw s z y m  
m ie jscu  je s t W ó jc ik  p rzed  K la b iń -  
s k im , K ró la k ie m , D rą ż k o w s k im , 
C hw ien d a czem  i  W rze s ińsk im .

Międzynarodowy turniej 
siatkówki odwołany

S e kc ja  S ia tk ó w k i, K o s z y k ó w k i i 
P i łk i  R ęczne j G K K F  z p rz y c z y n  
o rg a n iz a c y jn o  -  te c h n ic z n y c h  od­
w o ła ła  m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  
s ia tk ó w k i, k t ^ r y  m ia ł się  odbyć  w 
W arszaw ie  w  dn. 24 — 29 bm .

Doskonały wynik 
Jungwirta (CSR) na 1.500 m

P R A G A . N a  zaw odach  le k k o a tle ­
ty c z n y c h  A T K  w  S ta ry m  B o le s ła w ­
cu J u n g w ir t  p o b ił re k o rd  CSR w  
b ie g u  na 1.500 m , u z y s k u ją c  dosko­
n a ły  czas 3:47,2 m in . Jest to  je d e n  
7, n a jle p szych  \y y n ik ó w  u zy s k a n y c h  
w  ro k u  b ież. /

D ru g i re k o rd  k ra jo w y  p ob iła  
szta fe ta  m ęska A T K  na dys ta n s ie  
4 x  400 m , czasem — 3:17,8 m in .

Balanel prowadzi 
w turnieju szachowym

M IĘ D Z Y Z D R O J E  (te l. W ł.). W  V I  
ru n d z ie  M ię d zyn a ro d o w e g o  tu rn ie ju  
szachow ego B a k o n y i o d ło ż y ł p a r­
tię  ze Ś liw ą  w  n ieco  lepsze j d la  
s ieb ie  p o z y c ji. w  p a r t i i  ż Szi - 
ly m  S za frie l w p a d ł w  n iedoczas i  w  
32 p osun ięc iach  p rz e k ro c z y ł czas. 
M ile v  w y g ra ł z Szabo. G ry n fe ld  
p ok o n a ł B obocova. Ą r ła m o w s k i w  
ró w n e j p o z y c ji z K o ch e m  p o z w o lił 
się w  n iedoczas ie  zam atow ać. P a r tia  
M a k a rc z y k  — K uebe rt. od łożona w  
p o z y c ji w y g ra n e j d la  M a k a rc z y k a . 
L itm a n o w ic z  z re m is o w a ł z T a rn o w ­
sk im . G a w lik o w s k i p rz e g ra ł z B a - 
iane lem . P a rtia  P y tla k o w s k i 
P la te r  za koń czy ła  się rem isem .

Po V I  ru n d c e  na czele tu r n ie ju  
z n a jd u ją  s ię : ł  B a la n e l — 4,5 p k t. 
(1), Ś liw a  — 4 p k t. (1) i  T a rn o w s k i
— 4 p k t. (L )

„Europejczycy“ w Monachium
W M o n a c h iu m , pod ,,w y s o k im  p ro te k to ra te m “  A m e ry k a n ó w  
o d b y ł się z jazd  b y ły c h  ż o łd a k ó w  h it le ro w s k ic h  m a ją c y c h  s ta ­
n o w ić  ..dobo row ą  k a d rę “  tzw . „ a r m ii  e u ro p e js k ie j“ . P rzeb ieg  
z jazdu  p rz y p o m in a ł o s ła w io n e  „ P a r te ita g i“  w  N o rym b e rd ze .

(Z p ra sy ) '

Rys. J’A N  S O C H A C K I

/
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Uroczystości ku czci 
J. Kochanowskiego 

w Czarnoipsie
(a) W dniu 15 bm. w Czarno- 

lcsie, gdzie żył i tw o rzy ł Jan 
Kochanowski — najw iększy poe­
ta polskiego Odrodzenia — od­
była się uroczystość otwarcia 
Rejonowego Domu K u ltu ry  im. 
Jana Kochanowskiego oraz od­
słonięcia pom nika poety, odre- 
siaurowanego ze zniszczeń wo­
jennych.

Na uroczystość, która zgroma­
dziła w  zabytkowym  parku czar­
noleskim około 8 tysięcy okolicz­
nych chłopów, p rzyby li: m in i­
ster K u ltu ry  i Sztuki S. Dybow­
ski, tow. w icem in ister W, So­
korski. k ie row n ik  wydzia łu  k u l­
tu ry  KC PZPR tow. P. Hofman, 
pi zedstawiciele władz miejsco­
wych z wiceprzewodniczącym 
Prezydium  Woj. RN w Kielcach 
W. Kawalcem  na czele oraz licz­
ni przedstaw iciele świata lite ­
rackiego, naukowego i artystycz­
nego.

W  Ż ych lin ie  zostało wybudowane i  oddane do uży tku  nowoczesne osiedle m ieszkaniow i 
przeznaczone dla  robo tn ików  zatrudn ionych w  Ż ych lińsk ie j W y tw ó rn i S iln ikó w  E lektrycz

nych. Na zdjęciu : fragm ent osiedla  F o to  c a f  — Ja n . T y m iń s k

ZOBOWIĄZUJEMY SIĘ I WZYWAMY
(KORESPONDENCJA W ŁASNA Z „URSUSA“)

W ie lka  i  uroczysta chw ila  w  
„U rsusie“  —  załoga podejm uje 
w spółzawodnictwo dla  uczcze­
n ia  8 rocznicy ogłoszenia M an i­
festu P K W N  i  rzuca wezwanie 
do m etalowców, k lasy  ro b o tn i­
czej i  chłopstwa pracującego, 
całego k ra ju . Duża sala tea­
tra ln a  Domu K u ltu ry  jest już 
p ra w ie  pełna, a wciąż jeszcze 
¡napływają na m asówkę rob o t­
nicy.

— Załoga od lew ni żeliw a zo­
bow iązuje się w ykonać w  czer­
w cu i  lip cu  po 25 ton odlewów 
ponad p lan —  pada pierwsze zo-

’ bowiązanie. Składa je  w  im ie ­
n iu  całego oddziału tow. B rzu - 
szkiewicz, k tó ry  wyikonał już 
zadania przypadające na niego 
w  p lan ie  6 -le tn im .

— K ad łu by  d ług ie  n ie  będą 
„w ą sk im  gard łem “ w ydzia łu  
mechanicznego I I .  Oddam y na 
montaż 24 sztuk i dziennie — 
ta k ie  zobowiązanie po d ję li ś lu­
sarze z l in i i  kad łubów : Łazicki, 
Bednarczyk i  F iołek.

—r W ykonam y ponad p lan 40 
kom ple tów  części do ciągnika 
— m eldu je  tow . Ż ych lińsk i z 
w ydz ia łu  mechanicznego ' IV  — 
nasze zobowiązanie, to odpo - 
w iedź na nowe Zbrodnie im ­
pe ria lis tów  am erykańskich, to 
odpowiedź na aresztowanie 
w iernego syna narodu francu ­
skiego —  tow. Duclos. Niech 
ży je  pokó j! Niech ży je  tow a­
rzysz S ta lin ! Burza oklasków 
przeryw a m u dalsze słowa. 
Wszyscy zryw a ją  się z m iejsc i 
skandują: P o-kó j, S ta -lin , B ie­
ru t!

K o le jno  podchodzą pracow ­
n ic y  „U rsusa“ , przedstaw icie­
le wszystkich oddziałów p ro ­
dukcy jnych  i  a d m in is łra cy j - 
nych. Padają zobowiązania ro ­
botn ików , m ajstrów , teohni - 
ków , inżyn ie rów  ■— dające w  
sum ie p rodukcję  ponadplanową 
w artości 1.192.000 z ł i  200.000 zł 
oszczędności.

Raz po raz z ryw a ją  się oklas­
k i, padają o k rz y k i na  cześć

pokoju. Gdy skończono sk ła ­
dać zobowiązania zespołowe, 
— robotn icy  poczęli składać 
dodatkowo jeszcze in d y w id u a l­
ne. W yryw a ją  się po k ilk u  na 
raz. Każdy chce być pierwszy.

— Zobow iązuję się na cześć 
8 rocznicy P K W N  wykonać 
do m aja 1955 roku  po raz d ru ­
gi przypadające na m nie  za­
dania w  plan ie 6 -le tn im  — 
m eldu je  znany przodownik 
„U rsusa“  tow. Kosman.

— Zobowiązuję się wykonać 
zadania przypadające na mnie 
w  p lan ie  6 -le tn im  do dnia 
15 lipca br. — padają słowa 
tow . W itkow skiego z w ydzia łu  
mechanicznego I I I .

—  Zobow iązuję się...
—  Zobow iązuję się...
P ow tarza ją  te słowa robotni-

cv m ajstrow ie . inżynierow ie. 
I  znów ok lask i i  skandowania. 
Z wszystkich tw a rzy  , b ije  ra ­
dość i  duma -4  że oni w łaśnie 
p ie rw s i p o d ję li' Czyn  Lipcowy.

z . n i w i N s k i

Przed p r e m i e r ą  

„Halki" w llcUink>(‘!i
Przyjazd przedstawicieli 

opery fińsk ie j
(d) Na zaproszenie K om ite tu  

W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą p rzyb y li do Polski dy­
rek to r Opery w  Helsinkach Su- 
lo Raikonnen oraz dyrygent prof. 
Leo Funtek.

Przyjazd w yb itnych  przedsta­
w ic ie li opery fińsk ie j związany 
jest z przygotow aniam i do w y ­
staw ienia w Helsinkach na je ­
sieni br. — „H a lk i“  M oniuszki.

W czasie pobytu w  Polsce go­
ście fińscy zapoznają się z in ­
scenizacją arcydzieła moniusz­
kowskiego oraz z po lskim  fo lk ­
lorem.

W dn. 15 bm. w  k lub ie  
SPAT iF -u odbyło się spotkanie 
gości fińsk ich  z przedstaw icie­
lam i polskiego św iata artystycz­
nego. W  spotkaniu w z ię li udzia ł 
m. in. prezes L. Schille r, dyr. 
Państw. Opery Z. Górzyński, 
kom pozytor A. Panufn ik, d y ry ­
gent Z. M ierzejewski i inn i. 
Obecni też by li na zebraniu 
przedstaw iciele M in . K u ltu ry  i 
Sztuki oraz K W K Z.

Przyjazd delegacji 
m msterstwa 

budownictwa CSR

O tym, co widzieliśmy opowiemy 
w naszych gromadach

Chłopi zwiedzają spółdzielnie produkcyjne i zakłady pracy na Dolnym
Śląsku i w woj. koszalińskim

(f) Na zwiedzanie k ra ju  w y ­
ruszają coraz to nowe, liczące 
po k ilkase t osób, grupy mało i 
średniorolnych chłopów Na u - 
czestnikach wycieczek organizo­
wanych przez ZSCh szczególnie 
silne wrażenie w yw ie ra ją  szyb­
ko rozw ija jące się spółdzielnie 
p rodukcy jne  na Z iem iach Za­
chodnich i wciąż rosnące ob ie it- 
ty  przemysłowe.

N a jw ięce j spółdzie ln i w  woj. 
w roc ław sk im  ma pow. Z ąbkow i­
ce: na 100 gromad w  tym  po­
w iecie w  80 is tn ie ją  ju ż  zespo­
łowe gospodarstwa. Goście z 
Białostocczyzny zw iedz ili m. in. 
spółdzielnię p rodukcy jną  „Z w y ­
cięstwo“  w  gromadzie Piłce, po­
dz iw ia jąc  ja k  spółdzielcy po­
tra f ią  dobrze gospodarzyć i  p ro­
wadzić wzorową hodowlę.

„Dobrze m i jest w  spółdzielni 
—  m ów i gościom Ewa A dam ­
ska — wszystkiego . m am  pod 
dostatkiem . W idzicie, trzym am  
krowę, chowam jedną maciorę, 
5 tuczników . T rzym am  też spo­
ro  drobiu. Za sprzedane ja ja  
dostaję miesięcznie 300 zł, a za 
m leko drugie tyle.

„Ja  będę m ów ił sąsiadom o 
tym  —  s tw ie rdz ił Boru ta, m ało­
ro ln y  chłop z grom ady Pioski, 
w  pow. B ie lsk  Podlaski — ja k  
ży je  chłop w  spółdzielni pro­
dukcy jne j na D o lnym  Śląsku. 
G łowa nam nieraz pękała od 
rozm aitych gadań, toteż czło­
w iek  się wahał, ale teraz musi 
się ju ż  skończyć to ku łack ie  ga­

danie w  naszej wsi. Teraz m y 
będziemy m ówić, ja k  to  jest na­
prawdę na wsi dolnośląskie j, 
ja k  powodzi się chłopom w  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j.“

*
W  w ojew ództw ie koszalińskim  

baw iła  240-osobowa wycieczka 
chłopów z w o j. rzeszowskiego. 
Chłopi zapozna li' się z życiem 
spółdzielców, osiągnięciam i pań­
stw ow ych gospodarstw ro lnych, 
zw iedzali zabytk i ku ltu ra ln e  
prastarych ziem polskich. Spot­
k a li się z autochtoniczną ludno­
ścią w  pow iatach: B y tów  i  Z ło ­
towo. Z w ie dz ili także zespół 
PGR G igant w  Łęgach, posia­
dający 11 tys. ha ziemi.

Jedna z większych grup chło­
pów z pow ia tu  jarosławskiego 
odw iedziła m. in. spółdzielnię 
p rodukcyjną im . 22 L ipca w  gro­
madzie Tym ień w  pow. kosza­
lińsk im , k tó re j przewodniczącym 
jest osiedleniec z Rzeszowskiego, 
m a łoro lny chłop Tadeusz Spisak 
z oko licy Jasła, a część człon­
ków  spółdzielni pochodzi ró w ­
nież z Rzeszowskiego.

Spółdzie ln ia została założona 
w  1949 r., ja ko  pierwsza na te­
ren ie w o j. koszalińskiego i 
składała się w tedy ty lko  z 7 
członków. Przewodniczący Spi­
sak opow iadał o tym , ja k  w ro ­
gowie chcie li rozbić spółdziel­
nię. P ion ierzy spółdzielczości 
pokonali trudności i udow odn ili 
wyższość gospodarki zespołowej 
nad indyw idua lną  nie ty lko  
chłopom z gromady Tym ień, z

k tó re j wszyscy w  liczb ie  48 są 
już  członkam i spółdzielni, ale i 
chłopom z okolicznych w si: Do­
brzycy, Sarbinowa, Dobiesław- 
ca i  innych. Chłop i in teresow ali 
się szczególnie hodowlą, a spół­
dzielcy z dumą pokazyw ali im  
swe osiągnięcia. W  niedawno 
odbudowanej przestronnej obo­
rze, wyposażonej w  autom atycz­
ne poidła, m ieści się około 70 
sztuk bydła, w  ch lew n i jest p ra­
w ie  200 sztuk trzody.

W  godzinach w ieczornych 
spółdzielcy zaprosili gości do 
własnego k ina, gdzie w yśw ie tlo ­
no f i lm  pt. „A la rm “ . Do póź­
nej nocy rozm aw ia li ch łop i z 
Rzeszowskiego o gospodarce ze­
społowej z członkam i spółdziel­
ni.

W  ostatn im  dn iu  w ycieczki 
chłop i i  ch łopk i z Rzeszowskie­
go zw iedz ili fab rykę  zapałek w  
Sianowie i  ośrodek wczasowy 
w  M ie ln ie , gdzie odbyło się spo­
tkan ie  przodujących chłopów 
koszalińskich z chłopam i z Rze­
szowskiego, podczas którego u- 
czestnicy wycieczki podz ie lili się 
w rażeniam i ze swego pobytu na 
terenie województwa. Jakub 
Mach z grom ady K ostków  o- 
św iadczył m. in .:

,,To wszystko, co w idzie liśm y, 
pdmoże nam w  budowie lepsze­
go ju tra  w  Rzeszowskiem. Tą 
prawdą, k tó rą  w idz ie liśm y na 
własne oczy, u trąc im y wrogą 
propagandę przeciwko spółdziel­
czości. O tym , co w idz ie liśm y — 
opowiem y u nas w  gromadach“ .

Pobyt w Polsce zmobilizuje nas do wzmożenia 
wysiłku w walce o pokój

Konlprenria prasowa z udziałem związkowców skandynawskich
(f) Dnia 16 bm. w  C entra lnej 

Radzie Zw iązków  Zawodowych 
odbyła się konferencja  prasowa, 
na k tó re j członkowie 25-osobo- 
w ej delegacji » zw iązkowców 
skandynawskich podz ie lili i się 
z dziennikarzam i stołecznym i 
sw ym i w rażen iam i z 2-tygod- 
niowego pobytu w  Polsce.

W  licznych wypow iedziach 
goście skandynawscy w yraża li 
swój podziw  dla  rozm achu i 
tempa, z ja k im  naród polski 
budu je  podstawy socjalizmu.

„T o  co w idz ie liśm y w  Polsce, 
co usłyszeliśm y w  bezpośrednich 
rozmowach z robotn ikam i, prze­
konało nas, że naród po lski jest 
pełen entuzjazm u i  z zapałem 
budu je nową, lepszą przyszłość 
swej ojczyzny — socjalizm  — 
s tw ie rdz ił w  im ien iu  zw iązkow -

ców szwedzkich — Sven A n ­
dersson.

Z P o jsk i w yw ozim y przeko­
nanie o w ie lk im  pragnien iu po­
ko ju , ożyw ia jącym  cały naród 
po lsk i.“

„W ie lk i rozmach budow nictw a 
Polski Ludow ej — m ó w ił na 
kon fe renc ji przewodniczący 
zw iązków  zawodowych okręgu 
Oslo, S ix tus E iv indsen —  usu­
nie ze s łow nictw a członków na­
szej delegacji wyrażenie „am e­
rykańsk ie  tem po“ . Gdy będzie­
m y chcie li w yraz ić  szybkość i 
rozmach —  m ów ić będziemy 
„w arszaw skie lu b  polskie tem ­
po“ . W spom nienia z Polski, to 
nie ty lk o  w id o k  nowych fabryk,, 
osiedli m ieszkalnych, to ró w ­
nież pamięć o now ym  człow ie­
ku, w ychow anym  przez władzę

ludową, o człow ieku tw órczym  
i  św iadomym, niezłom nym  bo­
jo w n ik u  o pokó j“ .

Członkowie de legacji f iń sk ie j 
zapoznali uczestników kon feren­
c ji z w a lką  swego narodu o po­
kój.

B lacharz z Tam pere — Heine 
R iih im a k i, ośw iadczył: „W  na­
szym k ra ju  z każdym  dniem  ro ­
sną 1 um acnia ją  się s iły  pokoju 
i  postępu. Świadczy o tym  po­
nad 700 tysięcy podpisów, złożo­
nych przez F irtów  pod Apelem  
Św iatow ej Rady P oko ju o pakt 
poko ju  m iędzy pięcioma w ie lk i­
m i m ocarstwam i.

W rażenia z pobytu w  Polsce 
jeszcze bardzie j zm ob ilizu ją  nas 
do wzmożenia w y s iłk u  w  walce 
o pokój na świecie. o spraw ie­
d liwość i  szczęście człow ieka.“

(d) W  dn iu  16 bm. przybyła  
do W arszawy 5-osobewa dele­
gacja czechosłowackiego M in i­
sterstwa Budow nictw a, na czele 
k tó re j stoi m in is ter. .Emanuel 
Szlechta.

Na Dw orcu G łów nym  delega­
cję w ita li m in is te r B udow n ic­
tw a  M iast i  Osiedli inż. R. P io­
tro w sk i oraz przedstaw icie le 
M in is te rs tw a Budow nictw a Prze 
myślowego z w icem in is trem  inż. 
S. P ietrusiew iczem  na czele. 
Obecny b y ł ambasador R epub li­
k i Czechosłowackiej Franciszek 
Piszek na czele przedstaw icie li 
Ambasady.

W  czasie swego pobytu w  P o l­
sce goście czechosłowaccy*zapo- 
znają się z osiągnięciam i po l­
skiego budow nictw a przem ysło­
wego. Zwiedzą oni m. in. Nową 
Hutę, e lektrow nię  Jawdrzno I I  
oraz. Fabrykę Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu.

Frodukufemy konceitfrat 
witaminy „C“

(a) Zesppł inżyn ie rów  labora­
to riu m  badawczego przy Po­
znańskich Zakładach Środków 
Odżywczych opracował metodę 
p ro du kc ji nowego koncentratu 
owocowo-w itam inowego o dużej 
zawartości w ita m in y  „C “ . Cen­
ny ten prepara t otrzym ano z 
na tura lnych surowców k ra jo ­
wych, a m ianow icie  z owocu 
dz ik ie j róży.

W artość lecznicza tego kon­
centratu jest o w ie le  wyższa od 
wartości w ita m in y  „C “  otrzy-- 
manej syntetycznie.

Poznańskie Z ak łady  Środków 
Odżywczych rozpoczęły już  p ro­
dukcję  nowego koncen tra tu  na 
skalę przemysłową. Ukaże się 
on w  najb liższych tygodniach 
w  sprzedaży w  postaci proszku.

N ow y ten p repara t nadaje 
się do przyrządzania orzeźwia­
jących napojów  oraz jako  doda­
tek do kom potów, legurrtin, her­
ba ty itp .

Tatrzańskie Pogotowie 
Ratunkowe uratowało 

8 w vi'iee/kow ezów
(a) Ekspedycja Tatrzańskie­

go Ochotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego pod k ie row n ic tw em  
ob. Strzebońskiego zdjęła 13 
czerwca z. Z aw ra tu  przy pomo­
cy lin  8 wycieczkow iczów, k tó ­
rzy  u tk n ę li na oblodzonej skale 
w  czasie wycieczki do M orsk ie­
go Oka. W ycieczkowiczam i b y li 
p racow nicy różnych zakładów 
p r-c y  z G liw ic . Od śm ierci u ra ­
tow a ły  ich koce oraz w yrąba­
na w  lodzie półka, na k tó re j 
przenocowali.

183 t \s . kin 
bez napraw y  
na Chaussonie

8040 iz b  wy remontowanych będzie
(a) Inw estyc je  kom unalne, na 

które w tegorocznym budżecie 
Lub lina  przeznaczono 91 p ro­
cent w ydatków , w  dużym stop­
niu zaspokoją rosnące potrze­
by miasta Poważne prace zo­
staną wykonane w  dzieln icy 
przem ysłowej, w zw iązku z roz­
budową F a b ryk i Samochodów 
Ciężarowych im . Bolesława 
B ieruta.

Najpoważnie jsze k re d y ty  in ­
w estycyjne otrzymano M ie jsk ie

Przedsiębiorstwo W odociągów i 
K ana lizac ji, którego zadaniem 
jest w  br. rozbudować o da l­
sze 11,5 km  sieć wodociągową 
przv jednoczesnym zwiększeniu 
dostarczania wody o 20 procent 
w  stosunku do r. 1951.

Przeznaczenie na akc ję  re ­
m ontów kap ita lnych  sumy 4.221 
tys. zł. pozw oli na dokonanie 
prac rem ontow ych w 8.040 
izbach.

w br. w Lublinie
W yd a tk i na ochronę zdrow ia, 

stanowiące 21,7 procent budże­
tu, zostaną zużyte na dokoń­
czenie budow y k l in ik i  pedia­
tryczne j przy u l. Staszica, spe­
cjalnego paw ilonu dla leczenia 
choroby Heine M édina, stac ji 
przetaczania k rw i i  żłobka dzie­
cięcego przy u l. gen. Ś w ie r­
czewskiego. Ponadto rozszerzy 
się zakres usług lecznictw a o- 
tw artego i  powstaną nowe am ­
bulanse przyfabryczne.

(a) P rzodujący k ie row ca ek­
spozytury PKS w  Z ie lonej Gó­
rze, S tan is ław  Hereczuch, prze­
jecha ł na samochodzie Chaus­
son 183.442 km  bez żadnej na­
praw y, b ijąc  tym  samym do­
tychczasowy rekord k ie row cy 
Langnera z ekspozytury PKS 
w  Koszalinie, k tó ry  przejechał 
161 tys. km .

W  ramach współzawodnic­
tw a długookresowego Here­
czuch zaoszczędził p rzy tym  
3.494 l i t r y  pa liw a  i  poważną 
ilość smarów.

Z  w ycieczką ch łopów  p o lsk ich  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  (2)

w służbie kołchozu
Anatol Ryszczuk

MTS
Odwiedzając kołchozy sporo 

czasu spędzaliśmy na polach. 
Oczywiście pieszo w  tych w ę­
drów kach nie da libyśm y rady, 
pie starczyłoby dn ia na przemie 
rżenie kołchozowej gospodarki 
z jednego krańca w  drugi. Po 
szerokich, ub itych  już  opona­
m i po lnych drogach w o z ili nas 
kołchozow i szoferzy. Jeździli 
n iezw ykle ostrożnie. Niejeden z 
n ich m ia ł na szybie szoferki 
starannie wypisane słowa: „s tu - 
tysięeznik“ , „dw ustu tys ięczn ik“ . 
Tyle  k ilom e trów  prze jechali' bez 
kapita lnego rem ontu ciężaró­
wek.

W  czasie w ędrów ek zagląda­
liśm y do zielonych wagoników 
na kołach, stojących gdzieś w  
kępie drzew, nieraz w  o tw a r­
tym , szerokim  ja k  oko sięgnie 
stepie. Nad dachem fu rko ta ła  

j m aleńka chorągiewka znad 
blaszanego kom ina unosił się 
le k k i dymek, świadczący o tym , 
że kucharka gotuje swym  chło­
pakom obiad, albo przyrzą­
dza herbatę. Z ielone wagoni­
k i — to le tn ie  domy b ry ­
gad trak to row ych , k tó re  wcze­
sną wiosną pożegnały rodzim ą 
M TS (Maszynowo T raktorow a 
Stacja) i w rócą tam późną je - 
sienią na okres rem ontów.

...Maszyny! Jeśli się m yś li o 
.¡socjalistycznej gospodarce ro l­
nej, m yś li się i  o maszynach. Te 
dw ie rzeczy są ze sobą n ie ro ­
zerwalne. Nie do pomyślenia 
by łyby  tak  wspaniałe w y n ik i 
gospodarcze, coraz lżejszy trud  
ludzkich  rąk  bez mechanizacji, 
bez zastosowania trak to rów , 
kom bajnów , wciąż nowych i  co­
raz bardzie j przem yślnych m a­
szyn rolniczych. Maszyn, przy 
pomocy k tó rych , M T S -y  poma­
gają kołchozom.

Propozycję spędzenia jednego 
dnia w  tak ie j w łaśnie M TS 
p rz y ję li chłop i polscy z rado­
ścią. Przewodniczący i członko­
w ie spółdzielń dlatego, że coraz 
bardzie j i  coraz w ięcej m ają do 
czynienia z maszynami, ko rzy ­
stają z obsługi POM, gospoda­
rze in dyw idu a ln i dlatego, że w  
ogóle b y li c iekaw i m echanizacji, 
w iedzie li — bez n ie j nie obejdą 
się przyszłe spółdzielnie, je ś li 
chcą je prędzej czy później za­
łożyć, bez n ie j nie można m ó­
w ić  o lżejszej pracy człowieka, 
o lepszych urodzajach.

Maszyny i  ludzie
M TS w  A ch tyrce  powstała w  

r. 1932. U stró j kołchozowy roz­
k w ita ł już  w tedy w  całej pe łn ij, 
stacje trak to ro w o  -  maszynowe, 
powstałe z in ic ja ty w y  tow. 
S talina, m nożyły się ja k  grzyby 
po deszczu. W ystarczy powie­
dzieć, że dzisiaj jest ich przeszło 
8.680.

A ch tyrska  MTS zadanie m ia ­
ła nie lada — obsłużyć 56 k o ł­
chozów w  całym  rejonie, na 
je j g łow ie leżała obróbka prze­
szło 36 tys. ha ziemi. Z każdym 
rokiem  przybyw a ło jednak p ra ­
cy, w  coraz to innych dziedzi­
nach maszyna zastępowała czło­
w ieka, wyręczała go. Rosły za­
dania MTS. Orka, siew, zbiór 
zboża przestały być w yłącznym  
obowiązkiem. Jeśli kołchoz po­

stanow ił w ykopać studnię arte­
zy jską —  zwracał się do MTS. 
Chciał e lektryczne w agonik i 
linow e do podwożenia pokarm u 
dla byd ła — znów do MTS. M e­
chanizacja fe rm  hodowlanych, 
urządzenia dla e lektrycznych 
dojarek, automatyczne poidełka 
dla k ró w  —  wszystko to ju ż  na­
leżało do obow iązków stacji.

W  r. 1950 powstała w  re jonie 
A ch ty rsk im  druga stacja, dro­
bne kołchozy zaczęły łączyć 
się w  większe. A ch tyrska  M TS 
otrzym ała do obsłużenia 11 k o ł­
chozów z przeszło 26 tys. ha zie­
m i ornej.

S łucha li nasi chłopi w  sku­
pien iu  p ierwszych w yjaśnień 
m łodziu tk iego dyrekto ra  MTS.

— To musicie mieć siłę m a­
szyn, aby ty le  ziem i obrobić — 
w trą c ił Łaciak. indyw idua lny  
gospodarz z Zielonogórskiego. 
W jego Nowej Wiosce w  pow. 
świebodzińskim , is tn ie je  już  ko­
m ite t założycielski. Łaciaka, 
jednego z na jaktyw nie jszych 
jego członków, in teresu je wszy­
stko, co się w  przyszłej spół­
dzie ln i może przydać.

— Siłę nie siłę, ale m am y 73 
tra k to ry  i  22 kom bajny. Oczy­
wiście maszyny zostałyby ty lko  
maszynami, gdyby nie ludzie. 
Dlatego tak  bardzo w ie lką  uw a­
gę przyw iązu jem y do kształce­
nia  kadr. N ie wsadzim y na tra k ­
to r człowieka, k tó ry  by nie znał 
dokładnie każdej śrubki, nie 
czuł maszyny w  pięciu palcach. 
Przed miesiącem otrzym aliśm y 
5 nowych kom bajnów  i  6 tra k ­
torów . Już m ie liśm y przygo­
towanych dla n ich ludzi. Na 
przeszkolenie ich w yko rzysta ­
liśm y okres zim owy, k iedy 
praca nasza ogranicza się 
do rem ontów  w  samej MTS. 
Przychodzą w tedy kołchoźnicy, 
entuzjaści m echanizacji i  u nas 
zdobywają zawód trak to rzys ty , 
kom bajnera. U  tak ich  ludz i m a­
szyny nie psują się przez d łu ­
gie, dług ie lata, no i, co n a j­
główniejsze, wydajność pracy 
jest dużo lepsza. P orów najm y 
chociażby tak ie  liczby. Roczna 
norm a na jednostkę mechanicz­
ną o sile 15 K M  w ynosi u nas 
836 ha o rk i średniej — w y ro ­
b iliśm y  zaś w  roku  ub ieg łym  
średnio po 945 ha, n iektórzy 
chłopcy w yc iągnę li do 1.180 ha. 
Teraz m am y dopiero koniec 
maja, a już  na koncie każdego 
trak to rzys ty  zapisano po 309 ha, 
tzn. przeszło 38 procent roczne­
go planu.

— T y lko  ja k  w y  dajecie ra ­
dę odwiedzać tych swoich chłop­
ców — zapytał Łaciak. — Trze­
ba przecież od czasu do czasu 
skoczyć w  pole do brygady, zo­
rientow ać się — ja k  idzie robo­
ta, czy nie potrzebują czegoś.

— N ie ty lk o  odwiedzamy, ale 
porozum iewam y się z n im i co­
dziennie i  to po k ilk a  razy. 
Przejdźcie proszę do inż. P rota- 
sionowa, a on wam  pokaże — 
ja k  to' rob im y.

Dyspozytornię, k tó rą  k ie ru je  
inż. Protasionow, nazywają n ie ­

k tó rzy  trak to rzyśc i „sztabem“ , 
in n i „sercem  M T S “ . Bo rzeczy­
w iście tu  się zbiegają wszystkie 
n ic i m eldunków  brygad polo- 
wych, żądania, prośby, stąd w y ­
chodzą term inowe dyspozycje. 
Tu, podobnie, ja k  w  sztabie na 
dużej mapie sterczą kolorowe j 
chorągiewki. N ie jednostek w o j­
skowych, ale pojedynczych 
trak to rów . Patrząc na mapę ma 
się ja k  na d łon i przebieg w a lk i 
w  bieżącym dniu, w a lk i o u ro­
dzaj. Dokładnie na mapie w  tym  
m iejscu, na tym  kaw a łku  pola, 
gdzie pracuje każdy trak to r, 
sterczy chorągiewka z numerem 
ciągnika. W  oddzielnej tabelce 
z boku ko lorow ej mapy takie 
same chorąg iew ki wskazują — 
ja k i tra k to r  stoi w  swej bazie 
polowej czy to z powodu uszko­
dzenia, czy na przeglądzie tech­
nicznym , czy też po prostu d la ­
tego, że już  w ykona ł swą pracę.

— A le  skąd w y  tak  dokładnie 
w iecie — co i gdzie rob i każ­
dy c iągn ik  — pada p y ta n ie ..

Inż. P rotasionow podnosi s łu ­
chawkę.

— Wszyscy są na odbiorze? 
Proszę się n ie  wyłączać. B ryga ­
da ósma, co rob ią  teraz wasze 
trak to ry?

Ze stojącego obok głośnika 
padają k ró tk ie , wyraźne słowa. 
N iew idoczny brygadzista zwię­
źle m eldu je :

— Jeden tra k to r  re d li bu rak i, 
d rug i kukurydzę , trzeci sadzi 
z iem niaki. Reszta stoi, bo w y ­
konała pracę.

— Jak z przygotowaniem  do 
sianokosów i  żniw?

— K o s ia rk i gotowe, ż n iw ia r­
k i rozebra liśm y i  sprawdzamy 
części. Za 3 dn i będą złożone.

K ró tk ie  m e ldunk i składają za 
chw ilę  brygady 2, 9, 5, 12. Od­
ległe od M TS o dziesią tk i k ilo ­
m etrów , porozrzucane w  szcze­
rym  polu. Selektorowe urzą­
dzenie rad iow e pozwala na tych­
m iast połączyć się z każdą b ry ­
gadą, wydać polecenie, spraw ­
dzić pracę, odebrać meldunek. 
Pozwala każdemu brygadziście 
w  razie potrzeby połączyć się 
przez M TS z dowolnym  abo­
nentem telefonu, bezpośrednio 
z pola rozm awiać z przew odni­
czącym kołchozu, odpow iednim  
wydzia łem  rady. Ileż czasu m o­
że poświęcić d y re k to r MTS, a- 
gronomowie, m echanicy na prze­
byw anie w  terenie, je ś li tak  
bardzo wyręcza ich w  pracy 
b iu row e j „serce M TS “ , dyspo­
zytorn ia !

Dla dobra ogólnego 
i z własną korzyścią

W  rozmowach z ko łchoźn ika­
m i padało nieraz zdanie:

— Dużo nam pomagają w  
pracy agronomowie. Z iem ię do­
brze obrobią, zasieją, a zimą, 
na specjalnych kursach szko­
len iow ych uczą nas agroteeh- 
n ik i, nowych i  coraz lep ­
szych sposobów upraw y. Poma­
gają i traktorzyści. Walczą 
także o dobry urodzaj, b ryga­
dziści M TS wspóln ie z b ryga­
dzistam i polowymi. usta la ją plan 
pracy na dzień bieżący, ze skó­

ry  n iem al wyłażą, aby lepszy 
osiągnąć zbiór.

Dlatego, że uważają to za 
pu nk t honoru; że każdy z n ich 
pochodzi w łaśc iw ie  z kołchozu, 
na po lu którego pracuje i  chce, 
aby kołchoz m ógł się pochwalić 
dobrym i w yn ikam i. Dlatego, że 
w  um owie zaw arte j m iędzy 
M TS a kołchozem są wyznaczo­
ne dokładne te rm in y  wszyst­
k ich  prac polowych, określona 
ilość dn i o rk i, siewu, żn iw  a 
nawet daty, ustalone przed roz­
poczęciem każdej roboty. D la­
tego, że M TS zobowiązuje się 
w  um owie zebrać określoną ilość 
k w in ta li zboża z ha, buraków .

Dlatego także, że w  dużej 
mierze od urodzaju, od tego — 
ja k i dzięki ich pracy będzie 
zbiór zależą i ich zarobki.

Traktorzysta Dyrkacz 
o swej pracy

Pamiętam, ja k  w kołchozie 
I im. Chruszczowa odw iedziliśm y 
! trak to ro w ą  brygadę w  polu i 
jeden ze zw yk łych  szerego­
wych trak to rzystów  opow iadał 
dokładnie o swej pracy, domu, 

j rodzinie. M. in . zapytano go i  
j o zarobki.

— M am y w łaściw ie  — m ów ił 
| trak to rzysta  Dyrkacz — zagwa- 
j rantowane przez M TS m in i­
m um  dn ió w k i obrachunkowej. 
W  roku  ub iegłym  m in im um  to  
w ynosiło  niecałe 3 rub le  i  prze- 

! szło 2 k g  zboża. Każdy jednak 
chce zarobić w ięcej. A  w ięcej — 
to znaczy trzeba mieć lepszy u - 

I rodzaj. S tara liśm y się dobrze 
i ziemię zaorać, dobrze obsiać,
! p ilnow a liśm y dokładnego nawo- 
! żenią, współzawodniczyliśm y w  
j te rm inow ym  w ykonan iu  robót 
j z brygadą połową. Szczególną 
uwagę zw racał na to nasz agro­
nom, k tó ry  ja k  o w łasne dziec- 

| ko dbał o pole kołchozu, usta- 
: la ł razem z zarządem p lany go- 
| spodarcze, p ilno w a ł ich  w yko ­
nania, pomagał kołchozowi. I  
tak  przekroczyliśm y p lanow y 
zb iór zarówno zboża ja k  i bu ra ­
ków. Na dn iów kę w ypad ło  nam 
po 3,3 kg  zboża i  4 rub le , o- 
trzym a liśm y prem ie za bu rak i. 
M ia łem  900 dniówek, zarobiłem  
więc 3 tony zboża, 3 q cukru , 
razem z pensją z M TS przeszło 
6 tys. ru b li w  gotówce. A  jesz­
cze i  żona m ia ła  300 dniówek. 
N ie ty lk o  o trzym aliśm y wszyst­
kiego w  bród, ale za dobrą p ra ­
cę wysłano m nie do domu w y ­
poczynkowego. Zapłaciłem  tam  
ty lk o  50 ru b li,  na wadze zaś 
przybra łem  8 k ilo .

W  M TS poznaliśm y doskona­
łego kom bajnera  K u linycza. 
K u lin ycz  w  roku  ub ieg łym  w  
ciągu 25 dn i skosił i  om lócił 500 
ha zboża. Za przedterm inow ą 
pracę o trzym a ł prem ię od k o ł­
chozu. O gólny jego zarobek za 
25 dn i w yn iós ł 3.200 kg zboża i  
3 tys. ru b li. W  roku  bieżącym 
K u lin ycz  zobowiązał się w  cią­
gu 20 dn i zżąć 600 ha.

Polscy ch łop i przekonali się 
jeszcze raz, że u podstaw 
osobistego dobrobytu tra k to ­
rzystów  leży ich praca dla 
wzm ocnienia s ił gospodarczych 

| kołchozów, d la  wzm ocnienia s ił 
' w ie lk ie j O jczyzny.

Przedstawiciele Towarzystwa przyjaźni brytyisko-polskiej 
o wrażeniach z pobytu na Śląsku

(d) Na Śląsku baw iła  prze­
jazdem wycieczka Towarzystwa 
P rzy jaźn i B ry ty js k o  -  Polskie j, 
przyby ła  do Polski na zapro­
szenie K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą. Goście 
zw iedz ili w  Katow icach Pa­
łac M łodzieży im . Bolesława 
B ieruta, a następnego dnia -— 
żłobek dziecięcy p rzy  hucie. „Z a ­
brze“  oraz kopa ln i „Szom bier­
k i“ . Szczególne uznanie gości,

wśród k tó rych  są przedstaw i­
ciele b ry ty jsk ieg o  kom ite tu  o- 
brońców pokoju, w zbudziła  tro ­
sk liw a  opieka państwa ludow e­
go nad dziećmi oraz o fia rna  i 
należycie przez władze Polski 
Ludow ej oceniana praca gó rn i­
ków  polskich. Po zwiedzeniu 
Pałacu M łodzieży uczestnicy 
w ycieczki w y ra ża li swój zach­
w y t dla w arunków , ja k ie  we 
wspaniale wyposażonym Pałacu

stworzono dzieciom  robotnicze­
go Śląska.

„Jesteśmy pe łn i uznania — 
oświadczyła pani M. Thomas, 
w iceprzewodnicząca b ry ty js k ie ­
go kom ite tu  obrońców pokoju 
— dla opieki, ja ką  otacza Wa-) 
sze Państwo młodzież rob o tn i­
czą, stwarzając tak  p iękne bu ­
dowle, ja k  Pałac M łodzieży“ .

W  gorących słowach o posta­
w ie  gó rn ików  w yraża ł się P. Mc I

[ D ra th , doker, działacz Tow a­
rzystwa P rzy jaźn i B ry ty js k o  -  
Polskie j z L iyerpoo lu . „Czuje 
się, że Wasi górn icy p racu ją  d la  
pokoju. Wasze Z iem ie Zachod­
nie wspaniale odbudowaliście ł  
zagospodarowaliście“ .

Po zwiedzeniu Śląska, w yc ie ­
czka gości b ry ty jsk ich  udaia się 

do Oświęcim ia, a następnie do 
Krakowa.

ABY MASZYNA N IE  STAW AŁA
Toruńska Fabryka K o tłó w  w y ­

konała plan pierwszego półrocza 
,1952 roku już  4 czerwca. Pod 
względem ilości i asortym entu— 
w  100 proc., według cen bieżą­
cych w  110,9 proc. B rak i pro­
dukcyjne wynoszą u nas 0,02 
procent.

Podstawą sukcesów naszej za­
łogi jest przede wszystkim  w p ro ­
wadzona w  ub. roku potokowa 
produkcja  zb io rn ików  i planowa­
nie wewnątrzzakładowe. Każdy 
rob o tn ik  zna swoje dzienne za­
danie, przy czym kon tro la  w y ­
konania dziennych zadań prze­
prowadzana jest codziennie. 
K on tro la  ta pozwala na w pro­
wadzanie operatyw nych zmian 
w  planie miesięcznym. Jeśli np. 
plan miesięczny przew idyw a ł, że 
będziemy produkować 2 zb ior­
n ik i danego typu dziennie, a 
p ra k tyka  wykazuje, że w ykonu­
jem y ich 3, a nawet 4, to w y ­
ciągamy z tego prosty wniosek, 
że produkcja  danego asortym en­
tu będzie skrócona. W związku 
z tym  przygotow uje się natych­
m iast wcześniejsze wprowadze­
nie produkc ji nowego asorty­
mentu.

Dlatego też nie ma u nas prze­
sto jów  w  produkcji.

Lekcja dobrej pracy
Powstaje pytanie, ja k  sobie 

nasz zakład radzi z zaopatrze­
niem  m ateria łow ym , aby zapew­
nić ry tm ik ę  produkc ji. Otóż za 
zapewnienie nam niezbędnych 
dla  w ykonania p lanu ilośc i su­
rowców, odpow iadają: naczelny 
d y re k to r i  g łów ny inżynier.

Oni przede w szystk im  starają 
się o to, aby s tw ie rdz ić  realność 
zamówień hu tn iczych już  na k i l ­
ka tygodn i przed rozpoczęciem 
rea lizac ji p lanu kolejnego m ie­
siąca.

P lany miesięczne i  kw a rta ln e  
analizowane sa p rzy współudzla-

Zhigniew Łowicki
to k a rz  T o ru ń s k ie j F a b ry k i  K o t łó w

le  załogi. Co tydzień odbywa 
się narada, poświęcona analizie 
w ykonania planu, w  k tó re j b ie­
rze udzia ł a k tyw  p a rty jn y  i  go­
spodarczy fab ryk i. A g ita to rzy  i 
organizatorzy grup pa rty jnych , 
mężowie zaufania w  ścisłej 
współpracy z m ajs tram i, prze­
noszą i  w y jaśn ia ją  bieżące za­
dania, m ob ilizu ją  załogę do ich 
wykonania.

Oto n iektó re  źródła naszych 
sukcesów, k tó re  um o ż liw iły  nam 
ju ż  dw ukro tne  zdobycie sztan­
daru przechodniego Centralnego 
Zarządu Ogólnego B udow nic­
tw a Maszynowego.

O grom ny w p ły w  na przedter­
m inowe w ykonanie p lanu pó łr 
rocza 1952 r. m ia ł dla naszej za­
łog i Czyn podjęty dla uczczenia 
60-lecia urodzin  tow. B ie ru ta  i 
św ięta 1 M aja. O zapale naszej 
załogi, o gorącej m iłości do tow. 
B ieruta, niech świadczy fak t, 
że nasze zobowiązania w yko ­
na liśm y w  164,3 proc., dając do­
datkow ą p rodukc ję  o wartości 
477 tys. zł.

A le  by łoby niesłusznie m ie­
rzyć nasze osiągnięcia i  do­
świadczenia w  Czynie m ajow ym  
ty lk o  cy fro w ym i w yn ikam i.

Zdobyczą załogi jest npwnież 
i  to, że w  czasie rea lizac ji Czy­
nu majowego n iem al każdy ro ­
bo tn ik , każdy brygadzista, czy 
m a jste r czegoś się nauczył.

Przekazywanie maszyny 
w  biegu

D la przyk ładu  powiem  czego 
ja  się nauczyłem  w  Czynie m a­
jow ym . N ie to jest n a jw a żn ie j­
sze, że w ykona łem  w  kw ie tn iu , 
jako  tokarz — 180 proc. norm y, 
obrah ia jąc taką ilość de ta li do 
zb io rn ików , k tó ra  by ła  niezbęd­
na do skonan ia  i  przekrocze­

nia  zobowiązań przez moich 
towarzyszy. Ważne jest to, że 
zanalizow aliśm y metody naszej 
w a lk i o zobowiązania.

Postanow iłem , że wraz z M ak- j 
sym ilianem  Bąkowskim , k tó ry  | 
p rze jm u je  m oją maszynę na 
d rug ie j zm ianie, popraw im y na- ■ 
sze w y n ik i. Zastanaw ialiśm y 
się nad tym , dzięki czemu w  j 
k w ie tn iu  pracow aliśm y lepie j 
niż w  poprzednich miesiącach. 
P rzypom nie liśm y sobie, że pe-1 
wnego dnia przekazałem maszy-1 
nę w raz z częścią, k tó re j to - j 
czenia nie skończyłem, na d r u - ! 
gą zmianę.

Bo i po co trac ić  ty le  czasu? 
Ja w y jm ow a łem  swoje detale, 
a B ąkow ski zakładał dopiero 
swoje, trzeba by ło  zm ieniać no­
że. Pół godziny s tra ty  — „m u ­
row ane“ .

A  może by tak  przejść na sta­
łe  na prze jm ow anie maszyny w  
biegu, tak, ja k  to czyni ju ż  ud i 
dawna słynna kom som ołka w j 
Z w iązku  Radzieckim  — Żanda- \ 
row a i  ja k  to już  rob ią  ro b o tn i- j 
cy w  n iek tó rych  naszych fa ­
brykach?

Doszliśmy do wniosku, że 
m usim y zgodnie i  po koleżeń­
sku pracować. W iedzie liśm y do­
brze, że ja  n iek tó re  detale, np. 
w a ły  m imośrodowe, obrabiam  
lep ie j i  szybciej n iż Bąkowski, 
zaś B ąkow ski lep ie j obrabia np. 
ko lanka przepustnic.

Postanow iliśm y w ięc wza jem ­
nie uczyć się. Ja Bąkowskiem u i 
wykazałem , że żie ustaw ia no- j 
że przy_ obróbce w a łów  m im o -I 
środowych (zam iast ustaw iać I 
od razu 4, stale noże w ym ien ia ! 
i dlatego toczył ty lk o  3 w a ły  na 
dzień, a ja  5). Pokazałem mu, 
ja k  ja  to robię. I  B ąkow ski dz i­
sia j toczy 5 w a łów  dziennie, tak 
ja k  ja.

Gdy przed k ilk u  dn iam i za­
cząłem obrabiać kolanka do 
przepustnic, B ąkow ski poszedł 
na urlop , a ja  po raz pierwszy 
m iałem  do czynienia z tym  de­
talem. Poprosiłem  Bąkow skie- 
go: „p rzy jd ź  na 2 godziny, po­
każ ja k  ty  to robisz“ .

I  chociaż m ia ł urlop , p rzy­
szedł do fa b ry k i, pokazał i dzię­
k i temu mam wydajność pracy 
nie gorszą od niego. O ile  w  
k w ie tn iu  m ia łem  1.80 proc. no r­
my, to w  m aju — 190,5 proc., 
zaś Bąkow ski, k tó ry  w  k w ie tn iu  
m ia ł 165 proc. norm y, w  m a ju  
w y ro b ił ty le  samo, co ja.

Podniesienie wydajności 
i kwalifikacji

Po w yp łac ie  przyn iosłem  do 
domu o 133 zł w ięcej n iż w  
kw ie tn iu . M etoda pracy to m  
Żandarowej — ja k  to się mó­
w i — „roz jaśn iła  nam  w  gło­
w ie “ , pozw o liła  zwiększyć w y ­
dajność pracy.

Podobne w y n ik i m ają tow a­
rzysze, k tó rzy  p rze jm u ją  w  bie­
gu wytaczarkę, pracując na 3 
zm iany, I  tu ta j b y ły  początko­
wo kwasy, bo jeden z rob o tn i­
ków , Józef Niespodziany, ro b ił 
o jedną sztukę dziennie m nie j, 
n iż dw a j pozostali: Jerzy U k le - 
je w sk i i  Edm und Skotarczyk. 
Gdy przekazali m u jednak swo­
je  doświadczenia, zapanowała 
przy  ich maszynie zgoda.

M yślę, że prze jm ow anie ma­
szyn w  biegu, przy ja k  n a j­
w iększym  skróceniu postojów  
na czyszczenie i  roboty pomoc­
nicze, da się zastosować przy 
każdej maszynie. Przejm owanie 
maszyny w  biegu, to n ie  ty lk o  
zwiększenie w yda jności p racy i  
w zrost zarobków, to także b ra­
terska w ym iana doświadczeń, 
czy li podwyższanie k w a lif ik a c ji 
zawodowych.
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Czytplr iHV i korespondenci piszą
\iew ielkim  wysiłkiem można polepszyć 

warunki prary

Lud Japonii rusza do w alki
Japonię ogarnia najw iększa w 

h is to rii tego k ra ju  fala s tra j­
ków. 7 czerwca br. 700 tysięcy 
robotników  japońskich przer­
wało pracę na znak protestu 
przeciw forsowanym  przez rząd 
hsszidy nowym ustawom anty- 
robntniczym. Byta to pierwsza 

potężnego s tra jku  pow- 
;echnego, ogłoszonego przez 

Centralną Radę japońskich 
związków zawodowych. Następ­
na faza wyznaczona została na 
drugą połowę czerwca, kiedy to 
s tra jkow ać będą m in. w ca­
łym  k ra ju  górnicy i kolejarze 

Obecne s tra jk i, odznaczające 
się niespotykanym  dotąd zasię­
giem. stanowią poważny etap tej 
w a lk i, k tórą od k ilk u  miesięcy 
uporczywie i z w ie lk im  zdecy­
dowaniem prowadzi japońska 
klasa robotnicza. Doniosłe zna­
czenie ma fakt. że walka robot­
n ików  japońskich o poprawę 
w arunków  bytu splata się nie- 
orzdzielnie z w'alką przeciw fa- 
s/yzacji życia wewnętrznego, 
przeciw am erykańskie j okupa­
mi. z w a lką o niepodległość k ra ­
ju. przeciw wciągnięciu Japonii 
do am erykańskie j po lityk i agre­
sji na Dalekim Wschodzie L icz­
ne masowe s tra jk i oraz mani-

„  . . . . i > i i . i iestacje ostatniego okresu prze-
Walcząc u rytmiczność pruduuqi, ualczymy o p ian; biega!v p0d politycznymi hasła-

Pewne operacje produkcyjne 
w  W arszawskiej Fabryce Moto 
cyk ii odbywają się w w a run ­
kach szkodliwych dla zdrowia 
robotników .

Tak na przykład w dziale 
ga lwanizerni wskutek braku 
w łaściw ej insta lac ji wyciągowej 
robotn icy zmuszeni są wdychać 
różne szkodliwe substancje che­
miczne. Także w dziale motocy­
k low ym  przeszło 100 osób zu­
pełnie niepotrzebnie oddychać 
musi rozpylonym , unoszącym 
się w pow ie trzu lab -rem prze­
dostającym się z lak ie rn i przez 
o tw artą  górną przestrzeń ścia­
ny działowej, do k tó re j od sze­
regu miesięcy nie potra fiono 
wstaw ić brakujących szyb. W 
pomieszczeniu odbioru ostatecz 
nego m otocykla, wskutek braku 
w e n ty la c ji pracownicy wdycha­
ją  szkod liw y dla zdrowia gaz 
spalinow y

Trw ająca dotychczas rozbu­
dowa naszej fab ryk i j związane 
z nią trudności nie mogą uspra 
w ie d liw ić  wyraźnego braku tro ­
ski o zdrow ie robotnika, lekce­
ważenia te j sprawy przez dy 
rekcję.

Z d rug ie j strony bardzo czę­
stym zjaw iskiem  jest niedoce­
nianie i lekceważenie koniecz 
ności ochrony swego zdrowia | , 
przez samych robotników . Ro­
botnice zatrudnione przy m a­
szynach nie noszą wydanych im  j ¡a ~a 
specjalnie chustek na głowę, j . 
lecz trzym a ją  je  w szufladach 
narażając się w ten sposób na 
nieszczęśliwe wypadki.

W fabryce naszej istn ie je sta 
ty punkt lekarsk i i dentystycz­
ny obsadzony przez 2 !ekarzy 
st. felczera i w ykw a lifikow a na  
pielęgniarkę. Punkt ten jest 
w ie lk im  udogodnieniem dla ro ­
botników.

Odczuwa się jednak brak sta­
łych punktów  sanitarnych w 
działach produkcyjnych. Z na j­
du jącym i się w  n iektórych dzia­
łach apteczkami n ik t się nie o- 
p ieku je

Konieczne w ydaje się prze­
szkolenie osób, które  by łyby 
odpowiedzialne za 'w łaściwe u 
trzym anie tych apteczek i po­
tra f iły b y  w razie wypadku u- 
dzielić pierwszej pomocy

K A Z IM IE R Z  K C « C IE LE C K I 
Warszawa

J. Siarec

Miesięczne plany produkcyjne 
w  W arszawskich Zakładach 
W ytw órczych M ateria łów  E lek­
trotechnicznych w Ożarowie, są 
od stycznia br. wykonywane 
z nadwyżką Nie przychodzi te 
lekko. B rak ry tm iczne j pracy 
na zakładzie zmusza załogę do 
intensywnego w ys iłku  w d ru ­
g ie j i trzecie j dekadzie każdego 
miesiąca i ra tow ania w»ten spo­
sób zagrożonego planu’

Pod koniec drug ie j dekady 
m aja osiągnięto zaledwie 49,5 
procent zamiast 66 procent p la­
nu. Jedynie dzięki w ie lk im  w y­
siłkom  załogi w trzecie j de­
kadzie, plan miesięczny zo­
stał w ykonany z nadwyżką. 
Trudności te w dużej mierze 
spowodowane zostały przepro­
wadzaniem w dziale walcow ni 
prób nowego asortym entu su­
rowca. bez uprzedniego przygo­
tow ania tych prób. W skutek te­
go, że wa lcownia nie zabezpie­
czyła odpowiedniej ilości pó ł­
fab ryka tów , w  innych działach 
powstał zastój.

W  celu z likw idow an ia  tych 
trudności została zorganizowa­
na narada z udziałem k ie ro w ­
n ików  działów, m ajstrów  i ak­
tyw u  społecznego.

W w yn iku  narady poświęcono 
w ięcej uwagi dzia łow i w a lcow ­
n i, reorganizując go i  przystę­
pując do szkolenia kadr fachow­
ców.

Reorganizację pracy zastoso­
wano także i na innych dzia­
łach. Z in ic ja ty w y  k ie row n ika 
m etalowni. ob. Kowalskiego, 
zastosowano w tym  dziale pra­
cę w ielowarsztatową Pracow­
nicy, którzy poprzednio obsłu­
g iw a li po jednej maszynie, o- 
becnie pracują na dwóch i na­
wet na trzech. Dzięki temu z lik ­
w idow any został . występujący 
b rak rąk do pracy.

Inaczej dzieje się na dziale 
przewodników, gdzie k ie ro w n ik  
Zychalak wszelkie trudności w 
p rodukc ji tłum aczy brakiem  lu ­
dzi, m imo. że posiada pełny 
etat. N ic się jednak nie robi 
w celu usprawnienia pracy.

M im o różnych trudności zało­
ga nasza walczy, aby plany by ły  
nie ty lk o  wykonane, ale i prze­
kroczone, gdyż to jest dla n ie j 
sprawą honoru W b itw ie  o 
plan szczególnie wyróżnia się 
młodzież walcząca o prawo u- 
czestniczenia w Zlocie M ło ­
dych P rzodowników

N ajważnie jszym  obecnie za­
daniem jest taka organizacja 
p rodukcji, k tó ra  b.y zapewniła 
rytm iczność, skończyła z do­
tychczasowymi nerw ow ym i z ry ­
wam i w końcu każdego m iesią­
ca. W te j dziedzinie w iele do 
zrobienia ma nasz personel 
techniczny.

GUSTAW  SZPICER 
Ożarów

m i, wysuwanym ! 
komunistyczną.

przez partię

Śladem  lis tów  naszych czy le tn ik o u

„Kursy szkoleniowe odizuwają brak opieki4
Pod powyższym ty tu łem  opu­

b likow a liśm y 'dnia 20 kw ie tn ia  
br. korespondencję Jana K raś­
nego z Zakładów Przemyślu 
Metalowego im. J. S talina w Po­
znaniu.

A u to r pisał o trudnościach, z 
ja k im i bo ryka ją  się kursy do­
kształcające dla robotn ików , u- 
zupelniających swoje w ykszta ł­
cenie w zakresie szkoły podsta­
wowej. /

Obecnie K om ite t M ie jsk i 
PZPR w Poznaniu nadesłał nam 
wyjaśnien ie, w k tó rym  m. in. 
czytam y: „W  w yn iku  słusznej 
no ta tk i korespondenta „problem  
lokalowy'“  dla kursu szkolenia 
dorosłych, został niezwłocznie 
rozwiązany. Dyrekcja oddała w 
m aju do dyspozycji uczących się 
jeden loka l w biurowcu

Po zbadaniu całokształtu 
sprawy stwierdzono, że opieka 
nad kształcącym i się pracow n i­
kam i ze strony kom ite tu  zakła­
dowego PZPR i rady zaktado 
wej była niedostateczna, co prze­
ja w ia ło  się m. in, w braku in i­
c ja tyw y  w załatw ianiu lokalu 
dla kursu Towarzysze z korni 
tetu zakładowego i rady zakła­
dowej poprzestawali na negaty­
wnych odpowiedziach dawa­
nych przez adm in is trac ję  zobo­
wiązaną do wyszukania odpo­
wiedniego lokalu.

W ydzia ł Propagandy K om ite ­
tu M ie jskiego PZPR wyciągnął 
z tego faktu należyte wnioski, 
w ykorzystu jąc go jako m ateria ł 
przyk ładow y w w łaściw ym  u- 
staw ieniu pracy swego apara 
tu “

Pakty niewoli
Nie przypadkowo pro jekty  u- 

staw, skierowanych przeciw k la ­
sie robotniczej i przeciw pra­
wom dem okratycznym  wniesio­
ne zostały przez rząd bezpoś­
rednio po wejściu w życie na­
rzuconego przez USA separaty­
stycznego trak ta tu  „pokojow e­
go“  i związanego z nim  tzw. 
„paktu  bezpieczeństwa“ . W ojen­
ny ten układ utrw a la  okupację 
Japonii, w k tóre j stacjonować 
mają na stałe am erykańskie s i­
ły  zbrojne rozmaitych gatunków 
broni; narzuca Japonii budżet, 
w którym  60 procent w ydatków  
już teraz przeznaczonych jest na 
cele wojenne. Pogłębia on nę­
dzę. w w yn iku  k tó re j połowę 
:udności nie stać na m in im alną 
porcję ryżu, stanowiącego pod­
stawową strawę mieszkańców. 
Układ ten, usiłu jący zamienić 
Japonię w bazę wojenną i m ie­
szkańców je j w mięso a rm a t­
nie, godzi w rów nej mierze w 
najżywotnie jsze interesy naro­
du japońskiego, jak  i innych na­
rodów Azji.

Amerykańscy okupanci oraz 
faszystowscy rm lita ryśc i spod 
znaku rządu -Toszidy, zda ją ł so­
bie sprawę, że naród jest prze­
c iw ko  nim. Stąd w „pakcie bez­
pieczeństwa“  znamienna k lau ­
zula, która .o fic ja ln ie  przew idu­
je udział wojsk am erykańskich 
w tłum ien iu  „wewnętrznych 
powstań i niepokojów na Więk­
szą skalę". Stąd za sprawą osła­
wionego R idgway‘a. który w te­
dy m ia ł swą kwaterę główną 
w Tokio i dyk tow a ł po litykę 
rządu japońskiego, od razu przy­
gotowany został faszystowski 
pro jekt ustawy „o zapobieżeniu 
w yw ro tow e j działa lności", któ- | 
ty  ma dostarczyć „legalnego" 
pretekstu do aktów  jawnego 
terroru przeciw robotniczym i 
innym  postępowym organiza­
cjom

Wzbierająca fala
Zdecydowanym, lednolitym  i 

zorganizowanym wystąpieniem 
odpowiedziały masy pracujące 
Japonii. Ponad m ilion  robotn i­
ków  18 kw ie tn ia  przerwało p ra­
cę na znak protestu przeciw 
p ro jektow i faszystowskich u- 
taw. Stanęły fab ryk i, unieru-

ienie stoi Kom unistyczna Par­
tia  Japonii. W ciężkich w a ru n ­
kach półlegal ności i wściekłego 
terroru  rządowego, partia kom u­
nistyczna skupia wokół siebie 
masy pracujące w walce o chleb,
0 prawa demokratyczne, o nie­
zależność narodową i pokój. 
Partia wychowuje klasę robot­
niczą w duchu patriotyzm u i 
in ternacjonalizm u, organizuje ją 
do w a lk i, udarem niając dyw er­
sję praw icowych . socjalistów, 
izo lu jąc rozłamowców nasyła­
nych przez wroga do szeregów 
klasy robotniczej. Dowodem tę­
go jest w łaśnie s ilny  rozmach 
ruchu strajkowego, dowodem są 
wielosettysięczne manifestacje 
przeciw am erykańskim  ciemięz­
com i faszystowskiemu rządowi 
zdrady narodowej.

W walce te j do klasy robot­
niczej dołączają się inne w ar­
stwy narodu: pracujący chłopi, 
in te ligencja pracująca oraz czę­
ści rujnowanego przez monopo­
le i am erykańskich kolonizato­
rów  drobnomieszczaństwa.

Po pierwszomajowych demon­
stracjach japońskich am erykań­
ska agencja „U n ited Press“ 
s tw ie rdz iła : „ demonstracje po­
pierane  są nie ty lk o  przez sa­
m ych k o m u n is t ó w Reakcyjny 
b ry ty js k i „G lasgow H era ld “  p i­
sał, że „an tyam erykańskie  ha­
sła chętnie podejmowane by ły  
przez człowieka z u lic y “

Do w ie lk ie j ba ta lii po litycz­
nej. k tó re j przewodzi klasa ro­
botnicza, włączają się w coraz 
większym, stopniu walczący o 
ziemię i ludzkie w arunk i bytu 
pracujący chłopi. Jeszcze pod­
czas kw ie tn iow ych m anifestacji. 
Japoński Związek Chłopów, 
K ra jow y  Związek Farm erów i 
K ra jow a Liga Chłopów opub li­
kow a ły  wspólnie oświadczenie, 
w k tó rym  domagają się uchyle­
nia p ro jek tu  ustaw faszystow­
skich i wyrażają swą solidarność 
ze s tra jkam i robotników.

A kcję  klasy robotniczej ak­
tyw n ie  popierają studenci wyż­
szych uczelni. W kw ie tn iu  stu­
denci zorganizowali w  Tokio 
w ie lk ie  demonstracje solidarno­
ści z robotnikam i. Na początku 
maja po lic ja  w darła  się na te- 
ten un iwersytetu, otworzyła o- 
gień, ran iąc przeszło 100 stu­
dentów i przeprowadziła areszty 
wśród studentów i profesorów.
1 tu jednak te rro r nie odniósł 
skutku. Ogólnojapońska organ i­
zacja federacji studenckich za­
powiedziała ogłoszenie, na znak 
solidarności ze s tra jku ją cym i ro ­
bo tn ikam i generalnego s tra j­
ku  studentów w  całej Japonii pod 
hasłam i: „Precz z reakcyjnym  
rządem Joszidy!“  i „A m eryka ­
nie wynieście się do A m eryk i!"

*
Po im ponujących m anifesta­

cjach pierwszom ajowych, ko­
m unistyczny poseł Kadzahaja z 
mocą ośw iadczył:

„Jest to sygnał do w a lk i o 
wyzwolenie, spod ja rzm a im pe­
ria lis tów , Japończycy wiedzą, 
że Japonia skazana została o- 
becnie na sytuację ko lo n ia l­
nego, u jarzm ionego kra ju . Je­
żeli trw ać będzie okypacja d- 
m erykańska, wydarzenia takie  
będą się pow tarza ły  na coraz 
większą skalę. Dopóki pozosta­
ną w  mocy um ow y zdrady na­
rodow ej —  nie ustanie n igdy  
masowy opór narodu“ .

Słowa te są dla im peria lis tów  
ostrzeżeniem. A  ja k  ważkie i 
pełne treści są te słowa poka- 

Ludność pracująca Niemiec zachodnich w  dalszym ciągu  żuje wspaniały rozmach w a lk i, 
w masowych demonstracjach potępia zawarcie „uk ład u  ogól-  w któ re j pod przewodem pa rtii 
nego“  Na zdjęciu: dem onstracja przeciwko „uk ład ow i ogól-  kom unistycznej do jrzewają i 
nemu" w  Ham burgu Na transparentach widoczne są napisy: ha rtu ją  się masy pracujące Ja- 

„ Precz z rządem Adenauera i jego układem  ogólnym !“ . | ponii do nowych bojów o chleb,
Foto c a f  n iepodległość i pokój.

chomione zostały doki, zam arł 
ruch ko le jow y w całym  kra ju . 
Solidarność ze s tra jku jącym i 
w yraz iły  organizacje związkowe, 
zrzeszające 2.400.009 osób, m. in. 
związek zawodowy pracow ni­
ków in s ty tuc ji państwowych. 
Zaledw ie k ilka  dni wcześniej 
s tra jkow a ło  w całym k ra ju  700 
tysięcy transportow ców , ko le ja ­
rzy, stoczniowców i w łókn iarzy, 
a jeszcze wcześniej — 100 ty ­
sięcy górników. Robotnicy po­
kazali. że po tra fią  walczyć w 
obroni swych praw.

1 maja br.. w 3 dni po w e j­
ściu w życie wspomnianego u- 
kładu, 400 tysięcy mieszkańców 
Tokio m anifestowało pod ha­
słam i: „Precz z separatystycz­
nym trakta tem  pokojowym  i z 
oaktem bezpieczeństwa“ . „Precz 
z reakcyjnym  •’zadem Joszidy“ . 
„Precz z wo jną i ze zbro jen ia­
m i". „Ręce precz od K o re i“ . 
„A m erykan ie  — wynoście się do 
domu“  „Żądamy uchylenia re­
akcyjnych ustaw".

Demonstranci przedarli się 
pod kwaterę sztabu am erykań­
skiego. gdzie — z ust Japończy­
ków — kat Ridgway słyszał te 
same słowa, które potem rozle­
gały się na jego „pow itan ie “ we 
F ranc ji: „A m i go Home“ . Pod 
podobnymi hasłami demonstro­
wało przeszło pół m iliona m ie­
szkańców uprzemysłowionego 
miasta Osaka oraz setki tysięcy 
ludzi w innych miastach japoń­
skich.

Całe watahy faszystowskiej 
fo lic ji.  przy bezpośrednim u- 
riziale am erykańskich żandar­
mów z dz ik im  okrucieństwem  
strzelały do demonstrantów. 7 
zamordowanych i 1500 rannych 
— oto plon morderców w To­
kio. Sądzili oni, że zastraszą lud 
japoński. Nie zdołali jednak na­
wet rozproszyć to k ijsk ie j m an i­
festacji, a już następne dn i do­
b itn ie  pokazały, jak bardzo m y­
l i l i  się R idgway i jego japoń­
scy podopieczni.

Miesiąc maj wypełn iony był 
w Japonii s tra jkam i w rozmai-

tycb gałęziach gospodarki — po­
cząwszy od domów towarowych, 
u kończąc na górnictw ie. 30 ma­
ja, w trzecią rocznicę bandy­
ck ie j rozprawy rządowej z po­
kojową delegacją robotniczą, od­
była się w Tokio wielotysięczna 
m anifestacja. Znowu padły sal­
w y i padły o fia ry . A le  i tym  ra ­
zem odpowiedzią na m asakry 
po licyjne był wzrost ducha bo- 
lowego i czynna walka mas.

W pierwszych dniach czerw­
ca s tra jkow a ły  m. ih. dziesiątki 
tysięcy kolejarzy, stoczniowców 
i górn ików  kopalń miedzi. We 
wspom nianym  zaś s tra jku  z 7 
czerwca, masowy udział wzię­
li robotnicy wszystkich tych ga­
łęzi, do których skierowany zo­
stał apel: m. in. robotnicy prze­
mysłu samochodowego, e lek try ­
cznego, metalurgicznego, chemi­
cznego, pracownicy transportu 
m iejskiego, stoczniowcy, robot­
nicy po rtow i i marynarze, Prze- 
~zło tysiąc merozładowanych 
statków tłoczyło się w japoń­
skich portach.

Na osobne podkreślenie za­
sługują ponawiające się s tra jk i 
w zakładach, Które produkują 
ula celów wojennych, w szcze­
gólności dla w o jny  w Korei. Ro­
botnicy nie chcą zaopatrywać 
am erykańskie j a rm ii agresji, 
wskutek czego am erykański ge­
nerał w Korei Van Fleet musiał 
przyznać, że „w ie le  m ateria łów  
wojennych przysyłanych z Ja­
pon ii na fro n t nie nadaje się do 
uży tku “ .

Masowa, bezkompromisowa, 
zorganizowana walka — taka 
jest odpowiedź japońskie j klasy 
robotniczej, na plany waszyng­
tońskich agresorów, którzy w 
oparciu o faszystowskie kola ja ­
pońskie, chcie liby przekształcić 
naród japoński w żandarma 
Azji.

Szeroki front walki
Na czele w ie lk ie j b a ta lii k la ­

sowej pro le ta ria tu  japońskiego, 
na czele w a lk i ludu o wyzwo-

Precz z rządem Adenauera

w S T O L I  C  Y
Z początkiem lipcu rusza potok 

na Grochowi**
Zjednoczenie budowlane pro­

wadzące roboty na terenie 
dzie ln ic m ieszkaniowych G ro­
chowa przygotow uje się wspól­
nie z C entra lnym  Zarządem 
B udow nictw a M ie jskiego W ar­
szawy do wprowadzenia z po­
czątkiem  lipca br. „po tokow e­
go“  systemu pracy. W  związku 
z tym  na budowy grochowskie 
p rzew idu je  się sprowadzenie w 
najb liższym  czasie odpowiedniej 
ilości maszyn budowlanych i

przygotowanie odpowiednich 
ilości m ateria łu  do pracy.

Na terenie osiedla Grochów 
I I  w  ramach dalszej rozbudo­
wy, rozpocznie się roboty przy 
wznoszeniu 14 budynków  miesz­
kalnych, z k tó rych  6 zostanie 
przekazanych do użytku jeszcze 
w  tym  roku. W osiedlu G ro­
chów I I I  budową systemem 
„po tokow ym “ objętych będzie 
około 10 nowych obiektów  m ie­
szkalnych. fs)

Załoga Zak ładu  im. 22 L ipca 
w yko n a ła  plan pó łroczny

Załoga Zakładu im. 22 Lipca 
w  Warszawie wykonała plan 
półroczny wartośbiowo i  w  asor­
tym encie w  100 procent na godz. 
10 dnia 14 czerwca.

Do tak znacznego skró­
cenia te rm inu wykonania 
planu przyczyn iły  się podej­
mowane przez załogę zobo­
wiązania na 69 rocznicę urodzin 
Prezydenta Bolesława B ieruta 
i święta 1 Maja.

W  rea lizac ji planu i zobowią­

zań w yróżn ił się dział karm e­
la m i pod kie row n ictw em  tow. 
Jana Radwana. Dzia ł w ykona ł 
wszystkie zadania pomimo na­
potykanych trudności, spowodo­
wanych trw a jącą przez dłuższy 
czas reorganizacją i zmianą za­
łożeń technicznych tego działu. 
W yróżn ił się również dział m a r­
moladek ZM P-owca Bogdana 
Kośnika, zdobywając w  tym  
okresie przechodni proporzec za 
najwyższą, wydajność pracy, (w)

Darli cieknie minio funduszów na jetjo naprawę
— „N ie możemy pracować, 

woda leje się nam na g łow y!“  — 
m ów ią robotnicy W arszawskich 
Zakładów Mechanicznych i Od­
lew ni i ul. brochowskiej 206.

D yrek to r zakładów Janaszek, 
g łówny m echanik Solanowski i 
przewodniczący rady zakłado­
wej Czaplicki, słysząc te głosy, 
starają się uchronić robotn ików  
od zmoknięcia podczas pracy. 
Ostatnio nawet, k ilk a  osób z

k ie row n ic tw a weszło na dachy 
budynków  fabrycznych i zaty­
kało dziury. Z m arnym  w y n i­
kiem. Woda nadal le je się do 
hal.

Załoga bardzo ceni o fia rno jć  
k ie row n ic tw a , ale wolałaby, że­
by wykorzysta ło ono na repe­
rację dachów fundusze przy­
znane zakładom w  styczniu tege 
roku. (w)

O pakow ania nie zawsze chronią towar

1  P d t i

M ie s z c z a ń s k a  t r ó j k a  
i s z w a c z k a  M a u ia

Gabriela Zapolska: „Ich czworo“. Reżyseria: Wanda La­
skowska i Jerzy Rakowiecki. (Studenci II I  roku Wydziału 
Reżyserskiego PWST). Dekoracje i kostiumy: Mikołaj Por- 
tus. Przedstawienie przygotowane w ramach ćwiczeń reży­
serskich PWST. Premiera w Teatrze Współczesnym w War­
szawie.

Dość rzadkie w ostatn im  cza­
sie w Warszawie, choć cieszące 
się zawśze ogrom nym  powodze­
niem wśród publiczności, przed­
staw ienia sztuk Zapolskiej, dają 
zawsze sposobność do s tw ie r­
dzenia, że była to w ie lka pisar­
ka, k tóra dała naszej scenie 
sztuki o n ieprzem ija jącej w a r­
tości. N a jw yb itn ie jsze z je j 
sztuk możemy zaliczyć do w ie l­
k ie j spuścizny polskie j dram a­
tu rg ii realizm u krytycznego.

Twórczość Zapolskiej musiała 
zarówno za życia au tork i, ja k  i 
po je j śm ierci walczyć z w ie lo ­
ma przeciwnościam i i oporami 
pokonywać liczne przeszkodv 
stawiane je j przez burżuazyi- 
nych k ry ty k ó w  i h is toryków  
lite ra tu ry  oraz możnych tego 
świata, k tó rym  nie w smak była 
ostra i drapieżna satyra dema- 
ska to rk i moralności Dulskich 
Daumów i  im  podobnych. P rzy­
pom nijm y, że w przeciwstaw ie­
niu  do całej czeredy endecko- 
k le ryka łn ych  i „libe ra lnych  
k ry ty k ó w  Zapolskie j — Boy- 
Żeleński wysoko cenił je j tw ó r­
czość Sztukę „Ich  czworo“  na­
zwał klasyczną

Zarzucano Zapolskie j na tu ra ­
lizm. A le  z k tó re j strony, i z ja ­
k ie j pozycji? K ry tycy , którzy 
zwalczali ją  za gubienie się w 
drobnych sprawach, nie pragnę­
li  wcale, aby ukazywała ona w iel 
kie k o n flik ty  społeczne epoki 
A takow a li ją  z prawa. Pod po­
ga rd liw ym  określeniem „na tu ­
ra lizm “  przem ycali niechęć i 
wrogość do te j k ry ty k i społecz­
nej, która w  sztukach Zapol­
skie j tkw i.

Nie można oczywiście tw ie r­
dzić, że „M oralność pani D u l- 
sk ie j" „Panna M aliczewska“ , czy

„Ich  czworo“  da ją obraz zasad­
niczego k o n flik tu  epoki, kon­
f lik tu  między kap ita łem  a pra­
cą. Lecz można na pewno po­
wiedzieć, że nie ma w lite ra tu ­
rze po lskie j pisarza, k tó ry  by z 
równą Zapolskiej silą zdema­
skował prawdziwe oblicze bu r- 
żuazji po lskie j i  pokazał w  spo­
sób bardzie j typow y je j życie, 
je j moralność. Nie darmo D u l­
ska stała się synonimem ludzi 
swej klasy. To chyba_ w ysta r­
czający dowód typowości

Nie brak i w sztukach Zapol­
skie j akcentów, pozwalających 
stw ierdzić, że sympatie p isarki 
były po stronie uciskanych i 
gnębionych Nie ty lk o  dlatego, ze 
wyszydzała bogatych kam ienicz- 
n ików . radców dworu, g a lic y j­
skich hrabiów  i ich loka jów  
Lecz również dlatego, że nie­
jednokrotn ie  pokazywała choć­
by fragm entarycznie krzywdę 
prostego człowieka, k tó ry  jest w 
jej sztukach zgodnie z w ie lką 
prawdą życia zawsze uczciwszy, 
a często i mądrzejszy od swych 
bogatych państwa. Zarówno 
Hanka z .Moralności pani D u l- 
sk ie j“ . ja k  i szwaczka Mania z 
„Ich  czworo“  są tego dobitnym  

j przykładem.
W ymowa przedstawień sztuk 

Zapolskiej zależy dziś w du­
żej mierze od twórczego spoj­
rzenia reżysera. Musi on na no­
wo odczytać tekst sztuki, uw ol­
nić się od fałszywych i błęd­
nych wzorów inscenizacyjnych 
tea tru  mieszczańskiego, które 
stęp iły ostrze satyry Zapol­
skie j M łodzi studenci Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Tea­
tra ln e j — Wanda Laskow­
ska i Jerzy Rakow iecki podję li

próbę w  tym  k ie runku . Można 
powiedzieć, że próba udała się 
w znacznej mierze. Przedsta­
w ienie, k tó re  oglądaliśm y w 
Teatrze Współczesnym, św iad­
czyło o w n ik liw e j analizie tek ­
stu Zapolskiej, m ia ło w iele s łu­
sznych akcentów satyrycznych, 
zostało pokazane oczyma współ­
czesności naszej i  zagrane w 
dobrym  tempie. B yło  to przed­
staw ienie interesujące i  w a rto ­
ściowe.

Jeśli m łodzi reżyserzy nie 
mogą jednak m im o tego zanoto- 
w  ć pełnego sukcesu, to przede 
wszystkim  dlatego, że nie u- 
strzegli się pewnych błędów w 
zrozum ieniu poszczególnych po­
staci sztuki. W skutek tego cały 
obraz też nie we wszystkim  
jest zgodny z in tencją  au tork i 
i dzisiejszym je j rozumieniem.

Zapolska dała swej sztuce 
po d ty tu ł: „Tragedia ludzi g łu ­
pich“ . Jest więc „Ich  czworo" 
sztuką, k tóra obok demaskowa­
nia rozkładu m oralności bu r- 
żuazyjnej i ukazania typowego 
dla mieszczańskiego św iatka 
tró jk ą ta  małżeńskiego, ma i  in ­
ne cele.

W szczególności Zapolska po­
kazuje w  n ie j że klasa, do k tó ­
re j należą mieszczańscy boha­
terow ie sztuki jest beznadziej­
nie, tragicznie ograniczona, m i­
mo całego swojego spry tu  i po­
zornej zaradności.

Zapolska demaskuje pust­
kę swych bohaterów ich w ła ­
snym i ustami. Mąż m ów i w 
sztuce do swej żony i je j 
kochanka: „W y  jesteście tra ­
giczna para g łupców“ . K o­
chanek obrzucą ta k im i samymi 
ep itetam i n iew ierną żonę, a ona 
nie pozostaje mu wcale dłużna. 
Co w ięcej: ów profesor gim na­
z ja lny, k tó ry  w yda je  się w  tym  
tow arzystw ie na jbardzie j roz­
sądnym, okazuje się również 
głupcem, ty lk o  troszkę innego

rodzaju: głupcem w ykształco­
nym.

Żon; jest córką niedawno 
wzbogaconej w łaśc ic ie lk i p ra ln i 
Chemicznej. Mąż pochodzi z ro ­
dziny o szlacheckich aspiracjach 
i koligacjach gdzie, ja k  to 
św ietn ie podpatrzyła Zapolska, 
m ' i  się o znajomych „O rlic -  
ka, co jest za Józefowiczem, 
tym , co jego m atka z Hańskich 
itd .“ .

„ Ic h  czworo“  jest więc kome­
dią uogólniającą z jaw iska za­
obserwowane przez pisarkę w 
mieszezańsko-szlacheckim śro­
dowisku. Nie chodzi tu ty lk o  o 
konkretnych bohaterów sztuki.1 
Zapolska rzuca w tw arz  całej 
klasie swe potężne oskarżenie: 
jesteście zgn ili, n ieudoln i i bez­
nadziejnie, tragicznie głupi.

Tę głęboką treść sztuki um ie­
l i  reżyserzy warszawskiego 
przedstaw ienia tra fn ie  wydobyć. 
Pomogła im  w  tym  bardzo — 
znakom ita para akto rów : A n ­
drzej Łap ick i, ja ko  kochanek i 
Hanna B ie licka , jako żona. Ła­
p ick i stwarza postać zarówno 
w ierną s ty low i epoki, ja k  i rzu­
tu jącą pewne akcenty we współ­
czesność, przypom inającą sty­
lem ograniczonego „złotego 
m łodzieńca“  współczesnych nie­
robów, kanciarzy, b ik in ia rzy  
B ie licka przypom ina n iek tó ry ­
m i powiedzeniam i g łup ią  m ie­
szczkę z fe lie tonów  Grodzień­
skiej. Nawet pewne satyryczne 
prze jaskraw ienia nie przeszka­
dzają im  jednak w wydobyciu 
isto tne j treści, k tó rą  chciała 
przekazać Zapolska w idzom  za 
pośrednictwem  ich postaci. 
Przeciwnie może nawet poma­
gają.

Błędy zaczynają się gdy do­
chodzimy do postaci męża. Sta­
nisław  Jaśkiewicz nie um ia ł po­
kazać żywej, praw dziw e j posta­
ci szanownego, ga licyjskiego pa­
na profesora z tzw. dobre j ro­
dziny. B y ł ślam azarn- w  sposób 
praw ie ju ż  n iew iarygodny. 
W brew in te nc ji au tork i, zacho­
w yw a ł się w  sposób, k tó ry  w  
pewnych momentach mógł 
wzbudzić sympatię w idow n i dla 
zdradzającej go żony, lub  przy- 
na jm n ie j w  pe łn i uzasadnić je j 
postępowanie.

T y tu ł sztuki b rzm i „ Ic h  czwo­

ro “ . Zapolska wspomina w tek­
ście, że m iała na m yśli czwórkę 
złożoną z męża, żony, ich dzie­
cka i kochanka. O biektywna 
wym owa sztuki świadczy jednak 
o tym , iż tym  czw artym  nie by ­
ło wcale dziecko niedobranego 
małżeństwa, lecz szwaczka M a­
nia, k tóra odgrywa w całej sztu­
ce bardzo poważną rolę. Znacz­
nie, poważniejszą, n iż um ie li to 
odczytać z tekstu m łodzi reży­

se rzy . I  to jest chyba ich na jpo­
ważniejszym błędem.

Zapolska poszła w te j sztuce 
da le j, niż pokazuje to warszaw­
skie przedstawienie. Nie ty lko  
zdemaskowała głupotę i niemo- 
ralność mieszczańskiego św ia t­
ka, lecz przeciwstaw iła mu in ­
ną postawę i inną mentalność, 
k tó rą  reprezentuje w sztuce 
szwaczka Mania. Jest1 to jedyny 
człow iek z ludu, k tó ry  po jaw ia 
się (obok służącej) na scenie. 
Lecz nie ty lko  po jaw ia się. On 
działa i koncentru je  nawet w 
swych rękach nić in try g i, k tó ­
rą w końcu rozwiązuje. Mania 
jest na pewno człowiekiem  zna­
cznie uczciwszym od całej m ie­
szczańskiej tró jk i. Mania jest 
rów nież od nie j mądrzejsza. Za­
polska nie rob i z n ie j wcale 
świadom ej pro le tariuszki. Prze­
ciw n ie : us tró j wyzysku i ucisku 
klasowego w p łyną ł rów nież na 
świadomość biednej szwaczki. 
W idzi ona jedyną drogę w ydo­
bycia się z nędzy w zajęciu 
miejsca niew iernej żony u boku 
p ro f sora. w zastąpieniu małej 
L ilu s i m atk i, za co otrzyma 
piękne możliwości zamieszkania 
w bogatyi. domu mieszczańskim 
i korzystania z jego sytego do­
brobytu.

A le  M ania zdaje sobie sprawę 
z krzyw dy, k tóra spotkała ją  już 
we wczesnej młodości ze strony 
ludzi z tego środowiska, a jed­
nocześnie tkw ią  w  n ie j jakieś 
znacznie bardziej ludzkie uczu­
cia niż we wszystkich pozosta­
łych bohaterach traged ii małżeń­
skiej. Uwidocznia się to przede 
wszystkim  w  je j serdecznym 
stosunku do dziecka.

W arto  zaznaczyć, że reżyse­
rzy sprzeniew ierzyli się w y ­
raźnej wskazówce Zapolskiej, 
umieszczonej w tekście. Kazali 
szwaczce w  ostatn im  akcie przy­

ciągać siłą g łówkę m ałej L ilus i 
do siebie, aby popisać się przed 
profesorem swym tk liw y m  sto­
sunkiem do dziecka i jego przy­
wiązaniem. Reżyserzy chcieli w 
swym satyrycznym  zapędzie po­
traktow ać również w tak i spo­
sób tę jedyną postać, k tórą au­
torka trak tow a ła  jak  na jbar­
dziej na serio.

Utalentowana akto rka Halina 
Czengery nie ponosi w iny  za 
fałszywą koncepcję reżyserską. 
W ramach te j koncepcji starała 
się stworzyć postać prawdziwą 
i konsekwentną.

Na wyróżnienie zasługuje je ­
szcze w  przedstaw ieniu B ar­
bara Drapińska, która podjęła 
się m ałej ro li służącej i zagra­
ła ją  bardzo praw dziw ie i do­
brze, przyb iera jąc maskę, pod 
którą z trudem  m ogliśmy ją roz­
poznać. Poszła ona i w tym  w y ­
padku za wskazaniam i reżyse­
ra, k tó ry  konsekwentnie poka­
zał służącą również w krzyw ym  
zwierciadle.

O bserwujem y ostatn io w Tea­
trze Współczesnym dziwną ma­
nierę dekoracyjną: na czarnych 
kotarach po jaw ia ją  się re a li­
styczne elementy wnętrza. I tym  
razem zamiast normalnego po­
koju mieszczańskiego domu. w i­
dzimy według pro jektu M iko ła ­
ja  Portusa, meble i inne przed­
m ioty ustawione na tle  czar­
nych kotar. Należy chyba po­
wrócić w Teatrze Współczesnym 
do norm alnych, realistycznych 
dekoracji. M iko ła j Portus zapro­
jek tow a ł natomiast stylowe ko­
stium y, zasługujące na pełne l i ­
zną nie.

Przedstawienie „Ich  czworo“ 
świadczy o dużych m ożliwo­
ściach, jak ie  o tw ie ra ją  się przed 
reżyserami w pracy nad 'ztu- 
kam i Zapolskiej. Pierwszy krok 
został zrobiony. M im o swych 
potknięć i błędów, jest ori waż­
ny i cenny. Należy zachęcić re­
żyserów polskich do w n ik liw e j 
analizy świetnych sztuk Zapol­
skiej, do odczytania ich na no­
wo, do ukazania ich polskiemu 
w idzow i we współczesnym 
świetle, jako sztuk realizmu 
krytycznego.

ROMAN SZYDŁOW SKI

Opakowania w  ja k ich  nad­
chodzą do magazynów w a r­
szawskich n iektóre  a rty k u ły  
spożywcze ciągle jeszcze w yka ­
zują brak dbałości o tow a r i 
konsumenta. Przegląd magazy­
nów h u rto w n i W ojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa H u rtu  Spo­
żywczego przy ul. S talowej 77 
potw ierdza ten fakt.

C ukier ra finow any w  kost­
kach pakowany jest przez cu­
krow n ię  Chybie w  cienkie pu­
dełka kartonowe, które  spię­
trzane podczas transportu  i 
składowania ug ina ją  się pod 
w łasnym  ciężarem i  pękają. 
W ysypuje się z n ich już  nie 
kostka, ale je j szczątki. W  fa ­
bryce w yrobów  cukiern iczych 
Goplana w  Poznaniu cuk ie rk i 
pakowane są co prawda w  to r ­
by, ale przy rozładowaniu w a­
gonu w  W arszawie zamiast to ­
reb m agazynier zastaje ty lk o  
strzępy papieru. Jak na tym  
wychodzi tow a r można zoba­
czyć w  magazynie.

Toruńskie  zakłady cu k ie rn i­

cze paku ją  znowu p ie rn ik i w 
solidne 120 kilogram ow e skrzy­
nie, nie zastanawiając się nad 
tym , że przesuwanie tak ich  cię­
żarów stwarza w  magazynach 1 
sklepach w ie lk ie  trudności.

W  magazynach znaleźć moż­
na ponadto w ic ie  stłuczek s ło i­
ków  i  bu te lek świadczących •  
n iedbałym  opakowaniu.

Sprawa opakowania soli nad­
syłanej z W ie liczk i pow inna 
również doczekać się rozw iąza­
nia. Sól nadchodzi ciągle w  to r­
bach podartych w  w y n ik u  czego 
znaczna część tow aru  ulega za­
nieczyszczeniu przyczynia jąc 
ponadto trudności magazynom, 
k tó re  muszą ją  przesypywać nie  
m ając w  dodatku w ystarcza ją­
cej ilości opakowań zastępczych.

C entra lny Zarząd H u rtu  Spo­
żywczego pow inien poprzez sta­
łe lus trac je  magazynów k o n tro ­
lować opakowanie nadsyłanych 
przez producentów tow arów  1 
reklam ować w yp ad k i niedbałe­
go opakowania rozm aitych a r ­
tyku łó w . (w})

Stoi sobie kiosk i czeka
Na Placu Na Rozdrożu stoi 

kiosk. S toi pochylony, odrapa­
ny, d rzw iczk i jego są pozba­
wione zamków. W ieczoram i „go­
spodarują“  w  n im  chuligani.

Co jest jeszcze ciekawego w 
tym  kiosku?

To, że nie b y ł jeszcze czynny.
M in ą ł kiermasz książkowy D ni 

O światy, K s iążk i i  Prasy, m iną ł

kiermasz lo tn iczy, a kiosk, k tó ­
ry  postawiono tu  z m yślą za­
opatryw ania odwiedzających t« 
kiermasze i  licznych świątecz­
nych spacerowiczów, m imo, że 
już zniszczony, n ie  b y ł jeszcze 
o tw a rty !

Czyj to kiosk?
Okręgowego Przedsiębiorstwa 

Barów  M lecznych. (w j)

Troskliwą opieką zostaną otoczone dzieci 
od momentu wyjazdu na kolonie

O rganizatorzy k o lo n ii le tn ich  
czynią ostatn ie przygotowania 
do przy jęc ia  dzieci na punk­
tach ko lon ijnych . Już od c h w ili 
pożegnania z rodzicam i, dzieci 
znajdą się pod trosk liw ą , serde­
czną opieką. M a łym  podróżnym  
M in is ters tw o K o le i zapewniło 
wygodne przejazdy w  specjalnie 
dla n ich zarezerwowanych w a­
gonach lu b  pociągach.

Z punktów  zbiorczych — szkół, 
zakładów  pracy, dzieci przew ie­
zione będą na dworce samocho­
dami. Dobrze byłoby, gdyby po­
dobnie ja k  w  ub ieg łym  roku,

Zarząd Stołeczny L ig i K ob ie t 
wydelegował swoje przedstaw i­
c ie lk i, aby pomogły p rzy spraw ­
nym  umieszczaniu dzieci w  w a­
gonach.

K ie row n icy  ko lo n ii zapew nili 
na stac ji docelowej środki ko ­
m u n ika c ji na przewiezienie ba­
gażu,, a do bardzie j oddalonych 
placówek ko lon ijnych  — do 
przewiezienia dzieci. Na m ie j­
scu czekać będzie na m łodocia­
nych wczasowiczów świeży po­
siłek i  ciepła woda do ką p ie li 
po podróży. (kw )

T E A T R Y
P o ls k i — „ In t r y g a  i  m iło ś ć “  — g.

19. K am era ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N arodow y — n ie c z y n n y . N ow y — 
„U c z o n e  b ia ło g ło w y "  — g. 19. Po­
wszechny — „M ira n d o l in a “  — g. 19. 
Syrena — „T o  się pokaże ...“  — g. 
19.15. M uzyczny — „O ż e n ić  się  n ie  
m o gę " — g. 19.30. Letn i — „S z e lm o ­
s tw a  S ka p en a " — g. 19.15. N ow ej 
W arszaw y — „M in d o w e "  — g. 19. 
Dom u W ojska Polskiego — „4 :0  d la  
A T K "  — g. 19. S atyrykó w  — „O b - 
je ż d ż a ln ia  sp o łe czn a " — g. 19.30. 
Gnom  — „O  je ż u  z a k lę ty m "  — g- 
15. C yrk  n r. 4 (M a rs z a łk o w s k a  róg  
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — ,,M a ły  p a r ty z a n t"  — g.

17, 19, 21. P a llad ium  — „M a z o w s z e "
d od a te k  „D z ie ło  W ita  S tw o sza " — 
g. 15.45, 17, 18.15, 19.30, 21. Praha — 
„ M u r y  M a la p a g i"  — g. 17, 19, 21.
Śląsk — „B ry g a d a  s z lif ie rz a  K a rh a -  
n a "  — g. 16.30, 18.30, 20.30. A tlan tic
— „W e s o ły  ja r m a r k "  — g. 11, 15.30,
17.45, 20. Polonia — „W ie lk i  k o n ­
c e r t"  - -  g. 16, 18, 20. S to lic a  —
„N ę d z n ic y "  — se ria  I  — g. 16, 18.
20. W —Z  — „N a  g ra n ic y "  — g. 16,
18, 20. 1 M a j — „P a n i D e ry “  — g-
15.30, 17.45, 20. Ochota — „N ę d z n ic y "
— se ria  I I  — g. 15.30, 17.45, 20. S y re ­
na — „M ło d o ś ć  C h o p in a "  — g. 15,
17.30, 20. Tęcza — „S k rz y d la ty  d o ­
ro ż k a rz "  — g 16, 18, 20. L o tn ik  — 
„Ś m ia li  lu d z ie "  — g. 17 ł  19.

P O R A N K I
A t la n t ic  „R o z m a ito ś c i"  — g. 

13. Polonia — „D o m  na p u s tk o w iu "
— g. 14. W—Z  — „M Iod«! G w a rd ia "  
- -  se ria  I  — g. 14. S y re na  — „ K r a ­
k a li  t "  — g. 13.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
1.35 zł.

R A D I O
S K O D A  18 C ZE R W C A  

Program  I  — na fa li 1322 m.
U w aga! S ta c ja  czynna  od g o d z i­

n y  15.25.
P ro g ra m  d n ia  15.25, W iadom ośc i 

16.00, 20.00, 23.00.
15.30 A ud . d la  d z ie c i, 16.20 M e lo ­

d ie  L e h a ra , 17.00 G łos m a ją  k o b ie ­
ty ,  17.15 „P o w ita n ie  cze rw cow e  w 
Ł o d z i"  — pog. A . K o z ło w sk ie g o , 
17.30 U lu b io n e  m e lo d ie , 18.00 „N a

s z e ro k im  ś w ie c ie " , 18.20 K la s y c z n a  
m u z y k a  b a le to w a , 18.35 R e c ita l 
s k rz y p c o w y  Ede Z a tu  re c k i ego, 19.00 
K o n c e r t ś ro d o w y , 20.30 P ieśn i w  
w y k . C h ó ru  P. R. P-d. J . K o ła c z ­
ko w s k ie g o , 20.50 O d p o w ie dz i „ F a l i  
49" ,  21.00 K o n c e r t C h o p in o w s k i, 21.30 
„P a m ią tk a  z c e lu lo z y "  — ode. p ow . 
r. N e v e r ly , 21.50 N o v e llo : W iązanka  
m e lo d ii w  w y k . O rk . P . R- 22.00 
G ra  O rk . T an . P. R. p .d . J. C a jm e - 
ra , 22.28 M u z y k a  p o lska .

Program  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 13.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 17.00, 
21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.19 W szechnica  R ad iow a,
6.30 M u z y k a , 7.20 Tańce  i p ieśn i 
ra d z ie c k ie , 7.35 P ieśn i ró ż n y c h  na­
ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  Radiowcy, 8.00 
U w e r tu ry  ope row e, 8.20 M u z y k a  po­
ranna . 8.55 A ud . d la  k l .  I  1 I I .  9.20 
A ud . d la  k l. IV , 9.40 K o n c e rt , 10.04 
F r. S c h u b e rt — O k te t  F -d u r  na 
k la rn e t, fa g o t, róg, d w o je  s k rz y p ie c , 
a ltó w k ę , w io lo n c z e lę  i  ko n tra b a s . 
10.55 „K u rn i a c y "  fra g m . pow . H . 
M a rc h w itz y , 11.15 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
W ieś ta ń czy  i  śp iew a , 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 Na s w o jską  n u tę , 13.15 
In fo rm a c je , 13.30 M u z y k a  p o p u la r­
na, 13.45 A u d . d la  k l.  V —V II ,  14.10 
U tw o ry  na a ltó w k ę  w  w y k , J. G o r- 
now sk ie go , 14.30 K o n c e r t O rk . Rozgł. 
Ł ó d z k ie j P. R. p .d . JA.. T a rsk ie g o , 
15.10 „H o n o r  m ło d y c h "  — ode. pow . 
A. P ie rw ie n c e w a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechnica  R ad iow a.
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
L is z t — Rapsodia h iszpańska, 16.50 
T y g o d n ik  m ło d z ie ży  w a rs z a w s k ie j. 
17.05 Pog. s p o rto w a , 17.15 P. Men 
de lssohn: M u z y k a  do s z tu k i Szek >•. 
p ira  „S en  nocy le tn ie j" ,  Y7.40 „M ir* , 
de N ie m c y "  fra g m . k s ią ż k i E. Cs- 
ip a ń c z y k a , 18.00 K o n c e r t  so lis tów
18.30 W szechnica  R ad iow a , 18.50 IV i 
zyka  ro z ry w k o w a , 19.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  K ra  
O rk . P. R. p .d . J. G e rta , 20.40 „S ie  
te k  N r . 1092“  — ode. pow . W. Me! 
ce r, 21.30 S łu c h o w is k o , 22.15 R epo r­
ta ż  z IV  M ię d zyn a ro d o w e g o  T u rn ie ­
ju  Szachow ego w  M ię d z y z d ro ja c h .
22.20 M u z y k a , 23.00 K a b a le w s k i: 
F ra g m e n ty  z op. „R o d z in a  T a ra s a ".
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